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Ponad 1(10 lys. m łodzieży śląskiej 
rea lizu je  zobow iązania z io łow e
W y b o ry  de lega tów  w gm inach, PGR-ach 

i spó łdz ie ln iach  p ro d u k c y jn y c h
(a) Na Śląsku w rea lizac ji zo­

bowiązań na cześć Z lo tu M ło ­
dych Przodow ników  uczestniczą 
ju ż  103 tys. m łodych rob o tn i­
ków  i robotnic, uczniów i stu­
dentów, chłopów i p racow n i­
ków  um ysłowych, w  tym  60 tys. 
m łodzieży niezorganizowanej. 
Dotychczas utw orzono 819 no­
wych m łodzieżowych brygad 
p rodukcy jnych , tak, że ogólna 
ich  ilość przekracza liczbę 2.300 
Ponad 220 brygad stosuje m eto­
dę Żandarowej, K ow alowa, K o- 
rab ie ln ikow e j. Czyn zlotowy 
śląskie j m łodzieży przyniesie 
państwu 29 m ilionów  złotych o- 
szczędności.

W  kopa ln i „M iechow ice“  pod 
sztandarem współzawodnictwa 
zlotowego stanęli p raw ie  wszy­
scy m łodzi górnicy. P od ję li oni 
dumne zobowiązanie: złożyć
na Z locie m eldunek o w ydo­
byc iu  8 tysięcy dodatkowych 
ton  węgla. Na czele m łodych 
gó rn ików  te j kopa ln i kroczą 
Paw eł Gałuszka, k tó ry  zobo­
w iąza ł się w ykonyw ać 200 pro­
cent norm y, a osiąga 232 p ro­
cent i  Józef Folusza w yko n u ją ­
cy 170 procent no rm y zamiast 
130 procent, do k tó rych  się zo­
bowiązał.

M łodzież kaszubska 
w  gm in ie  L in iew o  
w y b ra ła  delegatów

(f) W ybory  delegatów m łodzieży 
szkolnej na Z lo t dobiegają koń­
ca. W  ca łym  k ra ju  rozpoczęły 
się ju ż  w yb o ry  delegatów na 
Z lo t z gromad, PG R-ów i  spół­
dz ie lń  produkcyjnych .

Rojno i gw arn ie  było  w  dn iu  
15 czerwca br. w  gm. L in iew o 
w  powiecie kościerskim . Na u - 
dekorowanych trak to rach , na 
um ajonych wozach i samo­
chodach od wczesnych godzin 
rannych jechała m łodzież ka­
szubska z okolicznych gromad 
na zebranie, aby dokonać w y ­
boru swych delegatów na Z lo t 
M łodych P rzodow ników . Wiele 
dziewcząt i chłopców przybyło 
w  reg ionalnych strojach, a in ­

n i w  m undurach Z M P -ow skich  
i harcerskich.

„N iech żyją m łodzi przodow­
n icy pracy — najlepsi synowie 
narodu Za ich przykładem  
wszyscy do w a lk i o wyższą w y ­
dajność i lepszą jakość pra­
cy“ .

Z tak im  transparentem  um ie­
szczonym na traktorze, p rzyby­
li  do L in iew a  robotn icy z PGR 
— O rle  P rzy jecha li również 
w ita n i .jak najserdeczniej, go­
ście chłopów kaszubskich — 
m łodzi przodownicy pracy ze 
stoczni gdańskiej. Wśród 18 w y­
branych delegatów znajdują 
się m łodzi trak to rzyśc i, oborow i 
i robo tn icy  ro ln i.

W śród 11 delegatów w yb ra ­
nych przez m łodzież gm. R yb­
no, pow. Sochaczew jest ró w ­
nież m łoda nauczycielka K ry ­
styna Sikorska, k tó ra  bardzo 
serdecznie pomaga młodzieży 
w  pracy ku ltu ra lno -ośw ia tow e j 
i  społecznej.

W ie lk i k ierm asz zlotow y  
w  W arszaw ie

W czasie Z lo tu  M łodych Przo­
dow n ików  — budowniczych P o l­
ski Ludow ej w 11 punktach 
W arszawy trw ać  będzie „w ie lk i 
kierm asz z lo tow y“ . „Spólnota 
Pracy“ , Centrala Przemysłu L u ­
dowego i Artystycznego, „Dom  
K siążk i“ , „R uch “  i M iędzyna­
rodow y K lu b  K siążk i i Prasy u- 
ruchom ią w  dniach od 20 — 22 
lipca 350 kiosków, w  których 
m łodzież będzie mogła nabyć po 
nisko ska lku low anych cenach 
w ie le  różnych pam iątek i upo­
m inków .

A by u ła tw ić  nabycie a rty k u ­
łów  kierm aszowych wszystkim  
uczestnikom Z lo tu  — na miasto 
wyruszy 40 kiosków ruchom ych 
(na samochodach), 5 bib liobusów 
oraz 340 sprzedawców obnoś- 
nych.

O w ielkości kiermaszu niech 
świadczy m. in. fak t, że jego 
personel liczyć będzie 2,5 tyś. 
ludzi.

Dalsze m e ld u n k i 
o w y k o n a n iu  zadań pó łrocznych

(f) W d n iu  17 bm. dw ie  spo­
śród załóg kopalń Jaw orzn icko- 
M iko łow skiego Zjednoczenia 
Przem ysłu Węglowego — „J a ­
w orzno“  i „Boże D a ry“  zw ięk­
szyły liczbę zespołów g ó rn i­
czych, k tóre zrea lizowały przed­
te rm inow o swoje półroczne za­
dania produkcyjne.

W iele tysięcy ton ponadpla­
nowej p ro du kc ji dadzą jeszcze 
do końca bieżącego miesiąca 
górn icy kopa ln i „B ie lszow ice“ , 
k tó rzy  rów nież na 13 dn i przed 
term inem  zem eldowali o w y ­
konaniu półrocznego planu w y ­
dobycia.

Załoga łódzkie ! fa b ry k i m a­
szyn. która dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin Prezydenta 
B ie ru ta  i św ięta 1 M aja zobo­

w iązała się zrealizować zada­
nia I  półrocza do dnia 20 bm., 
wykona ła swe zobowiązania o 
dwa dn i wcześniej.

O przedterm inow ym  w ykona­
niu p lanów  półrocznych zamel­
dow ały poza tym  w ciągu o- 
statn ich dn i ZPW  im. A ndrze­
ja  Struga w  Łodzi i ZP Pończ. 
im. Lucjana Szenwalda oraz Ra­
domszczańskie Zakłady Przem y­
słu Drzewnego.

Przedterm inow o w ykona ły  
p lany półroczne rów nież za­
k łady przem ysłu maszyn w łó ­
kienniczych — Lubuska F a b ry ­
ka Zgrzeblarek Baw ełnianych 
w Z ie lonej Górze i W y tw ó r 
nia Części Zam iennych w Pod­
górzynie koło Jelen ie j Góry.

Województwo krakowskie otrzyma 
do końca br. 7.332 nowych izb 

mieszkalnych
(f) W w ie lu  m iastach, wsiach 

1 miasteczkach woj. k ra k o w ­
skiego rosną m ury nowych o- 
siedli. P iękne osiedla rob o tn i­
cze — całe miasteczka — w y ­
rasta ją  w Dworach, Jaworznie, 
w  samym K rako w ie  i innych 
m iejscowościach.

Masy pracujące w oj k rako w ­
skiego o trzym ają  do końca br.,

poza miastem Nowa Huta, 6.469 
nowych izb m ieszkalnych.

W ciągu pierwszych 5 m ie­
sięcy br. przekazano budow n i­
czym Nowej H u ty  ogółem 3.042 
izby, t j.  o 94 izby w ięcej niż 
przew idyw a ł plan W czerwcu 
załogi budowlane oddadzą do 
użytku  dalsze 863 izby.

Ù h iczen i a mary narzv

Marynarz? ludowej M aryna rk i Wojennej podnoszą swą spra­
wność fizyczną, aby lepie j pełn ić zaszczytną służbę. Na zdję­
ciu: obsada lodzi w ios łowej oficera Manastarskiego podczas

ćwiczeń
Foto WAF

.

W zmożoną wydajnością i uspraw nian iem  p ro d u kc ji uczczą 
załogi robotn icze 8 rocznicę Święta O drodzenia Polski
Załoga Elektrowni Łódzkiej wzywa: więcej energii elektrycznej rosnącemu przemysłowi

i elektryfikowanym wsiom
(f) Czyn p ro d u kcy jn y  dla uczczenia św ięta 22 L ipca ju ż  i 

w  pierwszych dniach po rzuceniu apelu urasta do w ie lk iego, 
twórczego w spó łzaw odn ictw a mas pracu jących w  pomnaża­
n iu  s ił O jczyzny. Z n iezm iern ie  cenną in ic ja ty w ą  w ystąp iła  
załoga E le k tro w n i Łódzk ie j. Postanow iła  ona podnieść moc 
dyspozycyjną swej e le k tro w n i o 3 m egaw aty. Energetycy 
łódzcy w zyw a ją  swych tow arzyszy z całego k ra ju  do podej- j 
m ow ania podobnych zobowiązań. M e ld u n k i o pode jm ow aniu  . 
zobowiązań nadchodzą ze w szystk ich  stron k ra ju .

sława B ie ru ta  i  Chorążego 
Obozu P oko ju  Józefa S ta lina 
załoga e lek trow n i jednom yśln ie 
podję ła uchwałę, w  k tó re j

dni. Ażeby zapobiec ew entual­
nym aw ariom , zw iększym y .jesz­
cze bardzie j troskę o urządze­
nia kotłowe.

Jednocześnie wzyw am y załogi

wszystkich e lek trow n i w k ra ju , j 
aby 8-mą rocznicę M anifestu 
P KW N  uczciły w ydatnym  
zwiększeniem p rodukc ji energii 
e lek tryczne j“ .

„Pafaw ag,“  —  20 w agonów  tow a row y cli 
2 te n d ry  i 4 p la tfo rm y  ko le jo w e  ponad p lan

ŁO DŻ. Potężny rozwój 
wszystkich gałęzi przem ysłu w 
okresie p lanu 6-letniego w 
Polsce powoduje sta ły wzrost 
zapotrzebowania na energię 
e lektryczną.

A by zwiększyć dostawę p rą ­
du przez w ykorzystan ie  wszyst­
k ich  m ożliwości w  pracy e lek­
tro w n i, załoga E le k tro w n i 
Łódzk ie j dla uczczenia 8 rocz­
n icy  M an ifestu P K W N  podjęła 
zobowiązanie zwiększenia mocy 
dyspozycyjnej swego zakładu.

Sposoby pełnego w yko rzysta ­
nia  maszyn, ko tłó w  i  urządzeń 
E le k tro w n i Łódzk ie j w celu 
zwiększenia je j mocy dyspozy­
cy jne j zostały g run tow n ie  prze­
dyskutowane w  czasie ostatn ich 
dn i przez załogę. Toteż na ze­
branie, zwołane w  celu omó­
w ienia sposobu uczczenia św ię­
ta 22 Lipca, robotn icy, techn i­
cy, inżyn ie row ie  i wszyscy po­
zostali pracow nicy e lek trow n i 
p rz y b y li z kon k re tnym i zobo­
w iązan iam i in d yw id u a ln ym i i 
zespołowymi. W zebraniu w z ią ł 
rów nież udzia ł serdecznie w i­
tany przez załogę m in is te r 
E nerge tyk i — tow. Jaszczuk.

Z ebran i o k lask iw a li gorąco 
dekla row anie  poszczególnych 
zobowiązań. Szczególnie ow a­
cy jn ie  reaguje załoga na w y ­
powiedź robo tn ika  oddziału 
elektrotechnicznego tow, F ra n ­
ciszka Bocheńskiego.

„P ow inn iśm y pracować tak— 
m ów ił tow . Bocheński — aże­
by maszyny i k o tły  e le k tro w ­
n i b y ły  ciągle w  ruchu. Bez- 
aw aryjność tych maszyn, i k o ­
t łó w  osiągnąć możemy przez 
stałe i systematyczne ich kon ­
serwowanie, przez szybkie 
przeprowadzanie rem ontów. 
Dobrze w iem y, że pracując w  
ten sposób, uderzym y celnie w 
podżegaczy wojennych, w  im ­
pe ria lis tów  am erykańskich — 
m orderców ludności K o re i“ .

Wśród w ie lokro tn ie  pow ta­
rzanych okrzyków  na cześć Pre­
zydenta Polski Ludow ej Bole-

oświadcza:
„S ta jem y do Czynu Lipcowego 

pod hasłem jeszcze silniejszego 
niż dotąd zwarcia szeregów 
fro n tu  narodowego w walce o 
pokój i plan 6-letni. Dum ni z 
ogrom nych osiągnięć, uzyska­
nych w  ciągu 8-m iu la t is tn ie ­
nia w ładzy ludow ej, skupiam y 
się w okół naszego Rządu i czo­
łow ej s iły  narodu — Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej. 
W yrażam y naszą wdzięczność 
dla niezwyciężonego Zw iązku 
Radzieckiego i jego wodza Jó­
zefa S ta lina  za wyzw olenie spod 
jarzm a faszystowskiego i za n ie­
ustanną, codzienną, braterską 
pomoc, okazywaną nam w  bu­
dow ie zrębów socjalizm u w  P o l­
sce.

Doceniając znaczenie zw ięk­
szenia mocy dyspozycyjnej, w y ­
tw arzane j przez e lektrow n ie  w  
naszym k ra ju , dla wspaniale 
rozw ija jącego się przem ysłu po l­
skiego, podejm ujem y konkretne 
zobowiązania produkcyjne, a 
m ianow icie :

Zobow iązujem y się podnieść 
moc dyspozycyjną E le k tro w n i 
Łódzkie j o 3 megawaty, t j.  3 ty ­
siące k ilow a tów . Postanaw iam y 
zwiększyć moc dyspozycyjną 
kom pensatorów o 4 megawaty. 
Przyspieszymy rem ont w ie lk ie ­
go ko tła  e lek trow n i o 4 dni.

Zobowiązanie nasze, którego 
rea lizacja będzie m ieć w ie lk ie  
znaczenie dla poprawy zaopa­
trzenia przemysłu w  energię 
e lektryczną, będziemy w yko ny­
wać w drodze staranne j i sy­
stematycznej konserw acji ma­
szyn i kotłów . Będziemy plano­
wać te rm in y  napraw  i czyszcze­
nia ko tłów  w ten sposób, ażeby 
w  okresie szczytu jes ienno-z i­
mowego wszystkie ko tły  e lek­
tro w n i by ły  w  ciąg łym  ruchu 
przez m ożliw ie  na jw iększą ilość

W RO CŁAW . Zobowiązania za­
łogi Pafawagu, na k tó re  z łożyły 
się setki postanowień in d y w i­
dualnych i zespołowych dadzą 
k ra jo w i dodatkową produkcję  
w artośc i 1.387 tys. zł. j oszczęd­
ność w  sumie 453.400 zł.

M. in. w ydz ia ł budowy wago­
nów k ry ty c h  zakończy swój 
p lan półroczny do 29 czerwca br, 
i w yp rod uku je  w łipcu  20 wa­
gonów tow arow ych ponad plan. 
T endrow nia  zakończy realizację 
zadań planu półrocznego do 28 
bm. oraz w yp rod uku je  ponad 
p lan do końca lipca br. dwa 
te n d ry  i 4 p la tfo rm y  kolejowe. 
Technologowie postanow ili do 
22 lipca w prow adzić w  życie 
w n iosk i racjonalizatorskie , w n ie ­
sione przez załogę na kon fe ren­
c ji p a rty jn o  - technicznej. D zia ł

g łów ny in żyn ie ry jn y  zobowiązał 
się do dnia Św ięta W yzwolenia 
zorganizować na wszystkich w y ­
działach p rodukcy jnych  kom ór- 

| k i rozpowszechniania metody 
inż. Kowalowa.

Gorąco p rz y ję li robotn icy mel- 
i dunek o w ykonan iu  zadań p rzy­

padających w edług obow iązu­
jących norm  na okres 6 la t przez 
ślusarza Dziedzica oraz o zobo- 

| w iązan iu ślusarza O grodnika i 
kowala Gacka — w ykonan ia  za­
dań 6 la t do 1 października 
br. P rzodujący w iertacze Pafa­
wagu O strow ski i K o łodzie j po­
stanow ili na cześć 22 L ipca skró­
cić o jeden rok  rea lizację  po 
raz drug i zadań 6 la t i wykonać 
tym  samym na m iesiąc przed 
zakończeniem planu 6-letniego 
swe 12-letnie zadania p ro d u k ­
cyjne.

G ó rn ic y  k o p a ln i im . Thoreza w yclobędą  
d o d a tko w o  15 tys. ton w ęgla

W A ŁB R ZY C H . Załoga kopal­
n i im . M aurice Thoreza posta­
now iła  w  Czynie L ipcow ym  do­
starczyć przem ysłow i ponad plan 
tysiące ton cennego węgla kok­
sującego.

„Naszą pracą na w ęglowym  
froncie  — m ów ił wśród braw  
na masówce gó rn ików  oddziału 
X I I I -g o  przodujący brygadzista 
Bolesław F ietko — łączymy się 
w  walce o pokój i sp raw ied li­
wość z robo tn ikam i F ranc ji i 
Niemiec, z w szystk im i naroda­
m i m iłu ją cym i pokój. Nasza 
brygada wydobędzie do końca 
czerwca 1462 tony węgla ponad 
nasze zadania, a w  lipcu 1624 
tony“ .

W oparciu o zobowiązania 
górn ików  przodkowych, załoga 
kopaln i zobowiązała się w yko ­
nać półroczny plan wydobycia 
do 27 bm. P lan wydobycia w 
lipcu w ykona załoga do 22 lip ­
ca z nadwyżką 1 tys. ton. a do 
końca 1 lipca wydobędą górnicy 
kopaln i im. M aurice Thoreza po­
nad plan, 15 tys. ton cennego 
węgla koksującego.

Na uroczystej masówce zało­
ga Zakładów  Koksochemicznych 
„Bolesław  C h rob ry “  na Dolnym  
Śląsku podjęła uchwałę, w  k tó ­
re j zobowiązała się w ykonać 
wartościowo plan półroczny ca­
łego zakładu do dn ia 26 bm., t j.  
na cztery dn i przed term inem .

„K a ż d a  zaoszczędzona roboczogodz ina  
umacnia nasze s ity “

Zobow iązania klasy robotniczej stolicy
W A R S ZA W A . „Z da jem y sobie I sze zobowiązania — s tw ie rdz ił 

sprawę, ja k ie  znaczenie dla na masówce załogi F ab ryk i Sa- 
pokoju światowego m ają na- I mochodów Osobowych na Zera-

Narody wzm agają walkę o pokój
Pokój — to słowo, k tó re  głęboko za­

padło w  serca w szystk ich  uczciwych 
ludz i na ca łym  świecie. Pokój —  to sło­
wo, k tó re  m o b ilizu je  do w a lk i najszer­
sze w a rs tw y  narodów  całej k u li ziem­
sk ie j. Pokó j — to bojowe hasło setek 
m ilio n ó w  ludz i dobre j w o li, k tó rzy  
w  w y trw a łe j walce p rzeciw ko im p e ria ­
lis tom  i ich  pom ocnikom  w sze lk ie j ma­
ści k rzyżu ją  i udarem ąia ją  zbrodnicze 
p lany  podżegaczy w ojennych.

Rośnie i  potężn ie je  z dn ia  na dzień 
w a lka  o pokó j. W  obliczu strasz liw ych  
zbrodn i am erykańsk ich  w  K o re i, ich 
bestia lsk ich  w yczynów  na Kożedo, w  
obliczu w o jn y  bak te rio log iczne j, k tó ­
ra w  pe łn i pokazała zezwierzęcone 
oblicze im p e ria lizm u , w ob liczu odbu­
dow y m iłita ry z m u  niem ieckiego, odra­
dzania h itle ryzm u , szczucia następców 
H itle ra  p rzec iw ko  k ra jo m  obozu po­
ko ju , w  ob liczu  fo rsow ne j re m ilita ry -  
zacji Japon ii, w  ob liczu  klecenia „a rm ii 
eu rope jsk ie j” , w  ob liczu poddania 
E u ropy zachodniej pod panowanie 
gau le ite ra  am erykańskiego, m ordercy 
ludu  koreańskiego, genera ła-dżum y 
R idgw ay ‘a — ludzkość wzmaga w a lkę
0 pokój, o pokrzyżow anie  ludobójczych 
p lanów  do larow o-dżum ow ych  bandy­
tów .

W  całej E urop ie  zachodniej u lice  
m iast zape łn iły  się dem onstru jącym i 
tłum am i ludzi, k tó rzy  w ie lk im , potęż­
nym  głosem domagają się poko ju , w o l­
ności, położenia kresu am erykańsk ie j 
okupacji. O krzyk  „A m i go hom e!”  roz­
lega się z niesłabnącą siłą.

Na u licach N iem iec zachodnich 
w b rew  te rro ro w i, s trza łom  i pa łkom  
p o lic ji Lehra , tysiące N iem ców  w oła ją  
„precz z Adenauerem , precz z układem  
ogólnym , p ragn iem y poko ju , jedności
1 w o lnośc i!“ . S tra jk i i masowe dem on­
strac je  są odpow iedzią ludu  n iem iec­
kiego na zbrodnicze p lany  Adenauera 
i jego am erykańsk ich  op iekunów , na 
zdradzieckie poczynania p raw icow o- 
socja listycznych sługusów im p e r ia li­
zmu. W alka o jedność N iem iec ogarn ia  
coraz szersze w a rs tw y  narodu n ie ­
m ieckiego. Ostoją i bazą te j w a lk i jest 
pierwsze w  h is to r ii poko jow e państwo 
n iem ieckie  — N iem iecka R epublika  
D em okratyczna.

Bezprawne i b ru ta ln e  uw ięzien ie  se­
kre tarza  K om un is tyczne j P a rti i F ra n ­
c ji, deputowanego Zgrom adzenia Na­
rodowego — tow . Jacques Ducios, 
represje i p row okacje  rządu P in a y !a 
wobec p a rt ii kom unis tyczne j, w o­
bec s ił poko ju  i  postępu —  spotka ły 
się ze zdecydowanym  odporem  narodu 
francuskiego. S tra jk i, dem onstracje, 
p ro testy  ze w szystk ich  zakątków  
F ra n c ji są odpow iedzią  na faszystow ­
skie w yczyny usłużnego lo ka ja  am ery-

ka ń sk ie h  im p e r ia lis tó w  —  P in a y ‘a. N a ­
ró d  fra n c u s k i,  k tó r y  toczy  n ie p rz e rw a ­
ną w a lk ę  o u w o ln ie n ie  D uc ios, o w o l­
ność i  sw o b o d y  d e m o k ra ty c z n e  —  na­
ró d  fra n c u s k i rzuca  w  tw a rz  p in a yo m  
i  Schum anom : „n ie ” .

To samo słowo pow tarza  naród w ło ­
ski, k tó ry  w  osta tn ich w yborach samo­
rządow ych raz jeszcze pokazał, że w a l­
czy z ca łym  zdecydowaniem  po stron ie  
dem o kra c ji i poko ju , p rzec iw ko  tym , 
k tó rzy  chc ie lib y  zam ienić k ra j w  pu ­
s tyn ię  i  zgliszcza. P o tw ie rd z ił tę n ie ­
złom ną w o lę  w a lk i naród w łosk i 
w  osta tn ich  dniach, k ie d y  to generała 
R idgw ay ‘a p rz y w ita ły  masowe s tra jk i 
i dem onstracje w ca łym  k ra ju  i ogar­
n ia jący  całe W łochy o k rzyk : „G enera łe- 
dżumo, w ynoś się do dom u!”

Ludzkość m o b ilizu je  s iły  do w a lk i 
p rzec iw ko  podżegaczom w ojennym . 
W  W iedn iu  obradow ał K o m ite t W yko ­
naw czy Ś w ia tow e j Federacji Zw iązków  
Zaw odow ych, o rgan izac ji, k tó ra  skupia 
w  sw ych szeregach 80 m ilio n ó w  ludzi 
różnego w yznania , k o lo ru  skóry i  prze­
konań. Św ia tow a Federacja Zw iązków  
Zaw odow ych, w yraża jąc najgłębsze 
uczucia dz ies ią tków  m ilio n ó w  swych 
członków  wezwała w szystk ich  uczci­
w ych ludz i na św iecie, by w  dn iu  
25 czerwca, w  drugą rocznicę rozpęta­
nia bestia lsk ie j w o jn y  p rzeciw ko naro­
dow i koreańskiem u przez im p e ria lizm  
am erykańsk i, zadem onstrow ali uczucia 
najgorętszej so lidarności z obrońcam i 
w o lności i n iepodległości K ore i. Dzień 
25 czerwca stanie się dn iem  potężnych 
dem onstrac ji i m an ifes tac ji na ca łym  
św iecie, k tó rych  hasłem będzie: „P recz 
z im peria lis tyczną  w o jną  w K o re i! 
Precz z siewcam i b a k te r ii i m orderca­
m i z Kożedo! Dom agam y się położenia 
kresu am erykańsk ie j in te rw e n c ji! Niech 
ży je  w o lny  lud ko reańsk i!”

A m erykańska  in te rw e n c ja  w  K ore i 
i p róby rozszerzenia je j na inne k ra je  
D alekiego Wschodu — napotyka na sta­
nowczy opór w szystk ich  narodów  azja­
tyck ich , w szystkich narodów  św iata. 
W yrazem  zdecydowanej w o li niedopusz­
czenia do rea lizac ji am erykańskich  p la ­
nów  będzie zwołana na koniec wrześ­
nia K on fe renc ja  O brońców  P oko ju  
K ra jó w  A z ji i s tre fy  Oceanu S poko j­
nego.
„D z iś  — czytam y w  rezo luc ii ko m is ji 
p rzygotow aw czej w  P ek in ie  — nad g ło ­
w a m i  1.600 m i l io n ó w  lu d z i  d o b re j  w o l i  
k r a j ó w  A z j i  i  Oceanu S poko jnego  za­
w is ła  groźba w o jn y . . .  N ie  w o ln o  s ie­
dzieć i  oczek iw ać po k o iu .  N a ro d y  
m uszą z jednoczyć  się i  w y w a lc z y ć  
p o k o jo w e  życ ie".

Spraw a n iem iecka — am erykańskie  
p róby  przekszta łcenia T r iz o n ii w  bazę 
w ypadow ą do now ej w o jn y , groźba

nowego W ehrm achtu, rew iz jon istyczne 
ape ty ty  now ych następców H it le ra  — 
w szystko to m o b ilizu je  narody całej 
Europy do w a lk i o poko jow e rozw ią ­
zanie p rob lem u niem ieckiego. Sprawa 
n iem iecka —  obok spraw  w o jn y  w  K o ­
re i, re m ilita ry z a c ji Japon ii i  w a lk i o 
P ak t P oko ju  — będzie g łó w n ym  tem a­
tem  obrad sesji Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
w  B e rlin ie . W różnych k ra ja ch  euro­
pe jsk ich  obrońcy poko ju  w zm acnia ją  
swe s iły . Pod hasłam i w a lk i przeciw  
re m ilita ry z a c ji T r iz o n ii p rzec iw  „u k ła ­
dow i ogólnem u“ , o zjednoczone, poko­
jow e  N iem cy obradow ała w  duńsk im  
m ieście Odense M iędzynarodow a K o n ­
fe rencja , w  k tó re j w z ię li udz ia ł przed­
s taw ic ie le  A n g lii,  F ra n c ji, W łoch, 
B e lg ii, H o land ii, Luksem burga, Szwe­
c ji, D a n ii i N o rw eg ii (posłuszny im pe­
r ia lis to m  rząd duńsk i o dm ów ił udzie­
len ia  w iz  delegatom  z N iem iec zachod­
n ich, NRD, P o lsk i, C zechosłowacji i 
A u s tr ii) . Uczestnicy ko n fe re n c ji zobo­
w iąza li się uczynić w szystko co w  ich 
mocy, b y  nie dopuścić do ra ty f ik a c ji 
separatystycznego u k ła d u  ogólnego 
i  u k ładu  o „a rm ii eu ro p e jsk ie j“  i  by 
doprow adzić do zw o łan ia  kon fe re n c ji 
czterech w  spraw ie  n iem ieck ie j.

W  w alce o pokó j, w  walce przec iw ­
ko w skrzeszaniu m iłita ry z m u  n iem iec­
kiego —  bierze na jpe łn ie jszy  udzia ł 
ca ły naród po lsk i. S łowa z ust przed­
s ta w ic ie li w szystk ich  w a rs tw  społe­
czeństwa polskiego, słowa gn iew u, sło­
wa w a łk i, słowa n ienaw iśc i do im pe ria ­
lis tó w  ja k ie  pad ły w  W arszaw ie na 
w ie lk ie j ogó lnopo lsk ie j kon fe renc ji 
przeciw  re m ilita ry z a c ji N iem iec, prze­
c iw  „u k ła d o w i ogó lnem u“ , o pokojow e 
rozw iązan ie ' p rob lem u niem ieckiego — 
są odbiciem  uczuć w szystkich Polaków , 
k tó rzy  wzm agają swe s iły  w walce o 
pokrzyżow anie  przestępczych p lanów  
am erykańsko -  h itle ro w sk ich  odwe­
tow ców . Naród po lsk i z pełną św iado­
mością i tw ó rczym  entuzjazm em  w y ­
pe łn ia  poważne zadania ja k ie  stoją 
przed n im  w  ob liczu sp isk i/ am erykań­
sko -  h itle row sk iego  i odbudow y W ehr­
m achtu. Zadania te — to zespolenie 
w y s iłk ó w  w  walce o pokó j i  p lan sze­
śc io le tn i, to  pomnożenie potęgi na­
szej o jczyzny, to wzm ocnienie je j 
obronności. W ie lka  fa la  zobowiązań 
p rodukcy jnych  na cześć 22 iipca, przed- 
z lo tow y czyn m łodzieży po lsk ie j, 
wzmożona praca całego naszego naro­
du — oto godna odpowiedź podżega­
czom spod znaku do lara  i sw astyk i 
Naród po lsk i, podobnie ja k  w szystkie  
narody św iata pam ięta dobrze i wszy­
s tk im i s ilam i w prowadza w  życie sło­
wa W ie lk iego  S ta lina : „Pokój będzie 
zachowany i utrwalony jeżeli narody 
ujm ą w  swe ręce sprawę utrzym ania  
pokoju i będą broniły je j do końca“.

niu m a js te r Omszański. Każda 
roboczogodzina, każda zło tówka 
zaoszczędzona na m ateria le , u- 
macnia nas, a tym  samym osła­
bia podżegaczy w o jennych“

Zobowiązania podjęte przez 
załogę FSO pozwolą na w ykona­
nie p lanu I  półrocza br. do dnia 
27 cząrwca. Łączna suma do-- 
tychczasowych zobowiązań przy­
niesie dodatkową produkcję  
w artości około 1 m iliona zł.

„Przyśpieszym y odbudowę 
Starego M iasta i damy gospo­
darce narodowej 1.600 tys. zł. 
oszczędności“ — oto treść zobo­
wiązań załogi budow lane j 
ZB M W  K A M  — 3, pracującej 
nad rekonstrukc ją  zabytkowych 
kam ieniczek i domów S tarów ki. 
Na uroczystym  zebraniu załogi, 
robo tn icy  ze wszystkich zarzr - 
dów, budów, brygad i g rup  bu ­
dow lanych zaoszczędzą ok. 73 
tys. roboczogodzin oraz tysiące

( sztuk cegły i innych  m a te ria -
■ łów budowlanych.

Gorącą owacją na cześć m lo - 
j dzieży po lskie j, załoga pow ita ła
■ wystąp ien ie  przedstaw icie la ze- 
1 społu młodzieżowego, budu jące- 
I go nowy ośrodek zdrow ia dta
m ieszkańców Starego M iasta. 
Zespół ten. którego k ie row n i -  
idem jest ZM P -ow iec Tadeusz 
G łow acki, postanow ił oddać o - 

j środek zdrow ia o 23 dni wcześ- 
! a le j niż planowano, 
i W dn iu wczorajszym  zobowią­
zania lipcow e podjęła załoga 
na jw iększe j budowy w  sto licy 
— M uranowa. Postanow iła ona 
dać '.v m iesiącach czerwcu i  
lipcu dodatkową produkcję  
wartości ponad 878 Jysięcy z ło - 

j tych i zaoszczędzić na m ate ria ­
łach 44.203 złote. Ponadto pod­
niesie ona o- konanie p lanów  
n ro d u k c y jf w  tych m iesją- 

i cach o ok 10 procent, (z)

O 48 dn i \vc/,«*śn;e( 
robo t h

TY C H Y . ..Zobowiązujem y się 
oddać rodzinom robotniczym  na 
48 dni przed term inem  pięć 
w ie lk ich  bloków m ieszkalnych o 
łącznej liczbie 242 izby oraz w y ­
dajn ie jszą i lepszą pracą w ygo­
spodarować 201.312 zł dodatko­
wej w artośc i“  — oto treść po­
stanowień podjętych przez bu -i

242 i/.b> d la  rodz<n 
c / y o h

downiczych socjalistycznego 
miasta Tychy.

Brygadzista m urarsk i tow. 
Domagała postanowił wraz z 
całą brygadą wzmóc swą w y ­
dajność i w ykonyw ać średnio 
do dn ia 22 lipca 360 procent 
normy.

C /.j h L ip c o w y  załóg lub e lsk ich  
i rzeszow sk ich

L U B L IN  (kor. w ł.). Lubelska 
Fabryka Maszyn Rolniczych 
pierwsza na Lubelszczyźnie od­
powiedziała na apel „U rsusa“ , 
hu ty  im . F. Dzierżyńskiego i 
kop. „S iem ianow ice“ .

Załoga od lew ni, k tó ra  jest 
„w ą sk im  gard łem “  fa b ry k i, w y ­
p roduku je  ponad plan w  czer­
wcu 8 ton odlewów, a w lipcu 
11 ton, p rzy równoczesnym w y ­
da tnym  zm niejszeniu procentu 
braków .

Za przyk ładem  od lew n i po­
szły w szystkie inne działy.

Załoga dzia łu mechanicznego
„W "  zobowiązała się jeszcze w 
bieżącym miesiącu w ykonać do­
datkow o części i  zespoły do 8 
młocarń,- a w  łipcu  do dalszych 
10 m łocarń.

D z ięk i Czynow i L ipcowem u 
Lubelska Fabryka Maszyn R ol­
niczych w ykona plan pó łrocz­
ny  do dn ia 30 czerwca w  105 
proc.

Załoga L F M R  wezwała robot­
n ikó w  wszystkich fa b ry k  lu b e l­
skich do podejm owania zobo­
w iązań na cześć 22 Lipca.

Załoga F a b ryk i Samochodów 
Ciężarowych im . Bolesława 
B ie ru ta  podję ła zobowiązanie, 
m ające , na celu przyśpieszenie 
uruchom ien ia p ro du kc ji ob­
ró b k i drewna.

Cenne zobowiązania podję ły

! b rygady Sagadyna. G raniczk ł,
| Zagórskiego, HadacŹa i in .
| Poza tym  robotn icy  m ontażu 
głównego zobow iązali się zmon- 

| tować ponad plan 5 samocho- 
j  dów. Szoferzy K lim czew ski, 
A d rian , Chm iel i  Karkuszew  - 
sk i zobow iązali się przejechać 
po 100 tys. k ilom e trów  na swo- 

: ich samochodach bez rem ontu 
I średniego.

D rużyny parowozowe i  ko n - 
! dukto rsk ie  lubelskiego węzła 
; kolejowego, postanow iły  zorga­
nizować kom pleksowe współ­
zaw odnictwa i  p rzy pomocy 

j w szystkich p racow ników  węzła 
przejechać bezaw ary jn ie  1 m i­
lion  pociągo-k ilom etrów , przy 
u trzym an iu  pełnej regu larno­
ści pociągów. (Gog.)

RZESZÓW  (kor. w ł.). Na 
w ie lk ie j masówce załoga Sa­
nockie j F a b ryk i W agonów pod­
ję ła zobowiązania p ro du kcy j­
ne w artości 1.116.000 zł. Jedno­
cześnie wezwała ona do współ­
zawodnictwa w  Czynie L ipco ­
w ym  załogi wszystkich zakła­
dów m etalow ych tego okręgu.

Do czynu produkcyjnego na 
cześć 8-m ej rocznicy P K W N -u  
w łączy ły  się załogi 5-go zespo­
łu  G orlick iego K opa ln ic tw a  
Naftowego, k tó re  w ykona ją  
prace ponadplanowe w artośc i
138 000 z i- (C. Bł.)

Wielkie demonstracje i strajki 
w Neapolu przeciw przyjazdowi 

llidijway*a
Wzmaga się ru ch  p ro te s ta cy jn y  

w  ca łych  Włoszech
(f) RZYM  (PAP). W całych 

Włoszech w  dalszym ciągu od­
byw a ją  się w ie lk ie  dem onstra­
cje protestacyjne przeciwko 
R idgw ay‘ow i.

Protest ludowy przybra ł o l­
brzym ie rozm iary w Neapolu 
dokąd przyby ł \Ve w torek Ridg- 
way, aby spotkać się z adm ira­
łem Carney‘em. W mieście ro iło  
się od p o lic ji, k tó re j na pomoc 
przybyła  am erykańska żandar­
m eria wojskowa.

Równocześnie z przybyciem 
R idgw ay‘a, do portu neapolitań- 
skiego zaw inę ły dziesią tk i w ie l­
k ich okrę tów  wojennych.

We wszystkich dzielnicach 
m iasta odbyły się tłum ne ma­
nifestacje przeciwko R idgw ay‘o- 
w i. W fabrykach neapolitańskich 
m ia ły  miejsce s tra jk i ze stupro­
centowym  udziałem robotn ików , 
techników  i urzędników . Rów­
nież robotnicy towarzystw a bu­
dowlanego, wykonującego prace 
dla konsulatu am erykańskiego, 
zastra jkow a li na znak protestu 
przeciwko w izycie R idgw ay‘a. 
W związku z w ie lk im i demon­
strac jam i młodzieży un iw e rsy­
teck ie j władze zam knęły u n i­
w ersyte t i zaw iesiły egzaminy.

P o lic ja  obstaw iła siedzibę nea- 
po litańsk ie j o rgan izacji W ło ­
sk ie j P a rtii Socjalistycznej, gdzie 
odbyw ało się zebranie m ie jsk ie ­
go kom ite tu  obrońców pokoju 
W w yn iku  protestów ludności, 
po lic ja  musiała przerwać tę 
bezprawną blokadę.

Z całego k ra ju  nadchodzą da l­
sze wiadomości o licznych s tra j­
kach robotn ików  oraz wiecach 
i m anifestacjach ludowych.

W Modenie. w 35 fa b ry ­
kach m etalurg icznych przerw a­
no pracę na pół dnia. W d o li­
nie Padu tysiące robo tn ików  
ro lnych  s tra jko w a ły  przez dw ie 
godziny. W Polesino robotnicy

zajęci przy napraw ie tam na 
rzece, s tra jk o w a li przez dw ie 
godziny. S tra jk i protestacyjne 
odbyły się w  T uryn ie , Commo, 
Ravennie i F o rli. W Bolon ii 
s tra jko w a li robotn icy ponad 

i 450 zakładów pracy." W  M ed i- 
j cina 3 tysiące osób dem onstro- 
| wało przeciwko przybyciu R id - 
j  gw ay‘a do Włoch. Zostali oni 
i zaatakowani przez polic ję, k tó - 
| ra użyła bomb łzawiących.

We F lo re nc ji robotn icy wszy­
stkich fa b ryk  przeprow adzili 

| drug i z rzędu s tra jk  protesta- 
: cy jny. We wszystkich wsiach 
! Toskanii odbyły  sie s tra jk i ro - 
I bo tn ików  rolnych.

W Pizie setki m łodych ro ­
bo tn ików  spa liły  na jednym  z 
placów miasta kukłę , przedsta­
w iającą generała-dżumę. W 

j T ern i tysiące robo tn ików  sta- 
j  ło w n i i innych ’ zakładów przer­
w a ły  pracę.

W iadom ości o stra jkach i de­
m onstracjach ludności nadcho­
dzą również z A p u lii. C a labrii, 
S ycy lii i S ardynii. W Taranto 
po lic ja , nie chcąc dopuścić do 
s tra jku  robo tn ików  stocznio­
wych. zablokowała w yjśc ia  ze 
stoczni. Robotnicy jednak zdo­
ła li m im o to opuścić stocznię 1 
przemaszerowali u licam i miasta, 
wznosząc ok rzyk i: „Precz z ob­
cym generałem !“

II i  I S W \  I \1 V II Z E:
W Ł A D Y S Ł A W  M A T  W IN , p rze ­

w o d n iczą cy  Z a rzą d u  G łó w ­
nego Z M P : Przed lip c o w y m  
z lo tem  m łod z ieży  

W A N D A  S U C H E C K A : „ M y  — 
z D z ie rż y ń s k ie g o “

W. S K U L S K A : K to  dw a ra zy  
w ozi — ź le  w ozi 

H E N R Y K  D A N K O  W IC Z : B u ­
d o w n ic z o w ie  n o w e j A lb a n ii 

IR E N A  M E K Z : Od ś re d n io ­
w iecznego  K ra k o w a  do d z i­
s ie jszego  M azowsza (F ilm )
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Kzą<ł Pinav’a uniemożliwił Jacques Duclos 
złożenie interpelacji w Zgromadzeniu

Narodowym
(f) P A R Y Ż  (PAP). K onfe renc ja  przewodniczących grup 

parlam entarnych Zgrom adzenia Narodowego odrzuciła  
wniosek Jacques Duclos, k tó ry  w  liście do przewodniczącego 
Zgromadzenia Edwarda H e rr io t, domagał się um ożliw ien ia  
mu złożenia osobiście in te rp e la c ji w  spraw ie jego bezp raw ­
nego aresztowania.

N iem cy, p ragnący zachow an ia  p oko ju  
p o w in n i go b ro n ić

Rezolucja hloku demokratycznego NRD
(f) B E R L IN  (PAP). Jak donosi agencja AD N , na odbyte j 

w tych  dniach kon fe renc ji b loku  dem okratycznego (Z jedno­
czonego fro n tu  p a rtii i o rgan izacji antyfaszystow sko-dem o- 
k ra tycznych  N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okratycznej) uchw a­
lono jednom yśln ie  rezolucję, w  k tó re j stw ierdzono m. in .:

A k c ia  p ro tes tacy jna  w  ca łe j F ra n c ji
(f) PAR YŻ (PAP). Jak dono-

oskarżenia S tila . M im o to jest 
on nadal bezprawnie trzym any 
w  więzieniu.

Dlatego też zwracam panu 
uwagę na jaw ne pogwałcenie 
swobód konstytucy jnych , jak ie  
stanowi aresztowanie S tila  i 
wnoszę o natychm iastowe um o­
rzenie dochodzenia.

W departamencie L o ir et 
Cher zebrano dz ies ią tk i tysięcy 
podpisów pod petycjam i, z żą­
daniem natychmiastowego zwol­
nienia Jacques Duclos.

W okręgu wyborczym  Duc­
los — M on treu il pod Paryżem, 
odbyw ają się liczne wiece i ze­
brania protestacyjne.

K om ite t Obrońców Pokoju de­
partam entu Bouches du Rhône 
wystosował do prezydenta Re­
p u b lik i i przewodniczących cia ł 
ustawodawczych depesze z pro­
testem przeciwko zamachom na 
swobody demokratyczne i prze­
c iw ko aresztowaniu Jacques 
Duclos.

k im  aktom  sabotażu, szpiego­
stwa i  działalności dyw ersy j­
nej agentów zachodnich, pod­
jęte przez rząd NRD.

O zdecydowaną wolę wszyst­
k ich m iłu jących  pokój s il na­
szego narodu zjednoczonych w  
bloku dem okratycznym , wolę 
zapobieżenia w o jn ie  i obrony 
pokoju aż do końca, rozb iją  
się zbrodnicze zam iary im pe­
ria lis tycznych m ocarstw  za­
chodnich i ich pom ocników z 
Bonn. \

W a l k i  h  K o r e i
(f) PE K IN  (PAP) Dowództwoj 

naczelne Koreańskiej A rm ii Lu­
dowej w kom unikacie ogloszo- ■ 
nym 18 czerwca w Phenjanie j 
donosi, że na wszystkich iro n -  i 
taeh oddziały a rm ii ludowej w j 
ścisłym współdziałaniu, z ochot­
n ikam i ch ińsk im i w dalszym 
ciągu odpierały pomyślnie ata­
k i . in terw entów  amerykańsko- 
angielskieh i wojsk lisynm anow- 
skich. wyrządzając im  znaczne 
straty w ludziach i sprzęcie.

Prze;! Konierenrjg 
Obrońców Pokoju 

krajów Azji i streiy 
Oceanu Spokojnego

(a) W IED EŃ  (PAP). B iuro 
Wykonawcze Ś w iatow ej Federa­
c ji Zw iązków  Zawodowych na 
sesji w  W iedniu uchw a liło  rezo­
luc ję  w  spraw ie udzia łu związ­
ków  zawodowych w  Kongresie 
Obrońców P oko ju k ra jó w  A z ji 
1 s tre fy  Oceanu Spokojnego.

Św iatow a Federacja Zw iąz­
ków  Zawodowych — głosi rezo­
lu c ja  — gorąco popiera odezwę 
kon fe renc ji przygotowawczej 
Kongresu Obrońców Pokoju 
k ra jó w  A z ji i  s tre fy  Oceanu 
Spokojnego.

B iu ro  W ykonawcze Św iatowej 
Federacji Zw iązków  Zawodo­
wych zaleca wszystkim  organ i­
zacjom zw iązkow ym  k ra jó w  A -  
z ji i s tre fy  Oceanu Spokojnego 
ak tyw n y  udzia ł w przygotow a­
n iu  i  przeprowadzeniu K ongre­
su Obrońców Pokoju, k tó ry  od­
będzie się we w rześniu 1952 r. 
w  Pekinie.

Nowe d y r e k ty w y  USA 
dli? Adenauera

(f) B E R LIN  (PAP). Jak do­
nosi agencja ADN, Adenauer i 
am erykański W ysoki Kom isarz 
w  Niemczech zachodnich Mac 
Cloy odby li naradę na temat 
ra ty f ik a c ji „uk ładu  ogólnego“ 
oraz układu paryskiego w  spra­
w ie „a rm ii europe jsk ie j“ .

Mac Cloy, k tó ry  przyw iózł z 
Waszyngtonu nowe dyre k tyw y 
co do dalszych przygotowań 
wojennych w  Niemczech za­
chodnich oświadczył, że senat 
U SA żąda natychm iastowej ra ­
ty f ik a c ji „u k ła d u  ogólnego“  i 
uk ładu paryskiego w  spraw ie 
„a rm ii eu rope jsk ie j“ .

Ze sportu
Przygotowania do Święta 

Kultury Fizycznej
W c a ły m  k r a ju  t rw a ją  in te n s y w n e  

p rz y g o to w a n ia  do Ś w ię ta  K u lt u r y  
F iz y c z n e j, będącego p rzeg lą de m  do­
ro b k u  i  os ią g n ię ć  k u lt u r y  f iz y c z n e j 
o raz  p rz y g o to w a n ie m  do Z lo tp  M ło ­
d ych  P rz o d o w n ik ó w  — b u d o w n i­
czych  P o ls k i L u d o w e j.

W A R S Z A W A . N ie za le żn ie  od  bo­
gatego  p ro g ra m u  Ś w ię ta  K u ltu r y  
F iz y c z n e j w  W arsza w ie , Ś w ię to  K u l­
tu r y  F iz y c z n e j obch o d z ić  będą w szy ­
s tk ie  g m in y  i  p o w ia ty  w o j. w a r ­
szaw skiego.

M . in . w  S ied lcach  odbędz ie  się 
W o je w ó d z k ie  Ś w ię to  K u lt u r y  F iz y ­
czne j z n a s tę p u ją c y m  p ro g ra m e m : 
w y ś c ig i k o la rs k ie  i  m o to ro w e , m ecz 
p i ł k i  n o żn e j, pokaz  g im n a s ty c z n y  z 
u d z ia łe m  1.200 u c z n ió w  o ta z  pokaz 
g im n a s ty k i p rz y rz ą d o w e j. R onad to  
odbędą się z a w o d y  łu c z n ic z e  z u - 
d z ia łe m  z a w o d n ik ó w  k a d ry  n a ro d o ­
w e j.  W  Ż y ra rd o w ie  o dbędz ie  sie  Po­
w ia to w e  Ś w ię to  K u l t u r y  F iz y c z n e j. 
W  p ro g ra m ie  p rz e w id u je  się m . in . 
e lim in a c je  w ie lo b o ju  SPO, w  k tó ­
ry c h  w ezm ą u d z ia ł z a w o d n ic y  w s z y ­
s tk ic h  p o w ia tó w  w o j. w a rs z a w s k ie ­
go o raz  w y ś c ig i k o la rs k ie .

K A T O W IC E . W K a to w ic a c h  Ś w ię ­
to  K u lt u r y  F iz y c z n e j ro zpo czn ie  się 
w  sobo tę  21 bm . na s ta d io n ie  S ta li, 
z a w o d a m i w  w ie lo b o ju  o raz  sp o t­
k a n ie m  s z c z y p io rn ia k a  o m is trz o  -  
s tw o  Ś ląska B u d o w la n i (C ho rzó w )— 
S p ó jn ia  (K a to w ic e ). Na T o rk a c ie  
ro z e g ra n y  zos tan ie  m ecz b ok s e rs k i 
p om ię d z y  re p re z e n ta c ją  Ś ląska  — i 
re p re z e n ta c ją  ZS S ta l. W n ie d z ie le  
22 bm . o dbędz ie  się c e n tra ln a  de­
f i la d a  s p o rto w c ó w  ś lą sk ich , w  k tó ­
re j u d z ia ł w e ź m ie  o k o ło  5.000 za - 
w o d n ik ó w . N a jc ie k a w s z ą  im p re zą  
n ie d z ie ln e g o  p ro g ra m u  będą e lim i­
n a c je  k o la rz y  na Z lo t  M ło d y c h  
P rz o d o w n ik ó w  o raz  w ie lk ie  poka zy  
g im n a s tyczn e .

R ów n ie ż  w  C ho rzo w ie . Z a b rzu , 
B y to m iu , G liw ic a c h , S osnow cu, 
B ie ls k u  i  in n y c h  m ias tach  w o j.  k a ­
to w ic k ie g o  odbędą  się lic z n e  im p re ­
zy.

*
Ł O D 2 . Ł ó d z k i K o m ite t  K u lt u r y  

F iz y c z n e j c z y n i ju ż  o s ta tn ie  p rz y ­
g o to w a n ia  do Ś w ię ta  K u l t u r y  F i­
z y c zn e j.

W  g łó w n e j im p re z ie  na s ta d io n ie  
W łó k n ia rz a  w eźm ie  u d z ia ł 3.000 
s p o rto w c ó w . P ro g ra m  te j Im p re ­
z y  p rz e w id u je , m . in . :  pokaz  g i­
m n a s ty c z n y  800 c z ło n k ó w  i  cz ło n ­
k iń  s z k o ln y c h  k ó ł s p o rto w y c h , w y ­
s tęp  800 g im n a s ty k ó w  W łó k n ia ­
rza , s z ta fe ty  o lim p ijs k ą  i  szw edz­
k ą  z u d z ia łe m  d ru ż y n  w s z y s tk ic h  
zrzeszeń.

*
S Z C Z E C IN . W p rz e d d z ie ń  Ś w ię ­

ta  d n ia  21 bm . s p o rto w c y  szczeciń ­
scy z łożą w ie ń ce  p rzed  P o m n ik ie m  
W dz ięcznośc i A r m i i  R a d z ie c k ie j, a 
w ie c z o re m  o dbędz ie  się  a kad e m ia  
sp o rto w a .

W im ien iu  kom unistycznej 
grupy parlam entarnej zabrał 
głos deputowany Patinaud, k tó ­
ry  podkreślił, że decyzja kon fe­
rencji* przewodniczących grup 
parlam entarnych jest niebez­
piecznym precedensem i n ie ­
bezpiecznym usankcjonowaniem  
zamachu na wolność 

Rząd k tó ry  uw ięz ił sekretarza 
na jw iększej p a rtii F ranc ji i 
przywódcę opozycji — oświad­
czy! Patinaud — wykręca się 
od odpowiedzialności i odma­
w ia Jacques Duclos prawa p rzy -

List ob rońcy  
do sędziego

(f) P A R Y Ż (PAP). Adw okat 
Nordm an sk ierow ał do sędziego 
śledczego Jacquinet lis t, w  k tó ­
ry m  pisze m. in.:

Od 22 dn i naczelny redaktor

W brew w o li przygniata jącej 
większości narodu niem ieckiego 
gardząc ostrzeżeniem wszyst­
k ich pa trio tów  niem ieckich 
wschodniej i zachodniej części 
naszej ojczyzny, kanclerz fede­
ra lny  Adenauer podpisał 26 m a­
ja  w Bonn, a 27 m aja w  Pa­
ryżu układy, k tó re  zm ierzają 
do pogłębienia zgubnego rozb i­
cia Niemiec, przedłużenia na 
czas nieograniczony okupacji 
N iem iec zachodnich oraz un ie­
m ożliw ien ia  szybkiego zawarcia 
trak ta tu  pokojowego.

Dokładna analiza treści obu 
tych niewoln iczych układów  
wykazuje, że zgodnie z in te n ­
c ją  ich autorów , N iem cy za­
chodnie m ają  stać się pro tek­
toratem  USA, terenem re k ru ­
ta c ji oraz bazą wypadową dla 
planowanej przez USA w o jny  
agresywnej przeciwko narodom 
światowego obozu pokoju. W  
tym  w ypadku powstałoby prze­
de wszystk im  niebezpieczeństwo 
dla NRD, dla je j osiągnięć de­
m okratycznych oraz je j gospo­
d a rk i pokojowej, coraz pom yśl­
n ie j rozw ija jące j się w  ramach 
planu pięcioletniego.

Rząd Adenauera w zbrodn i­
czy sposób chce zmusić N iem ­
ców do służby w  am erykań­
skie j „L e g ii Cudzoziemskiej“ , 
aby wciągnąć ich do w o jny 
przeciwko narodom m iłu jącym  
pokój, przeciwko swemu w ła ­
snemu narodowi.

Te potworne p lany nie po­
w in n y  być zrealizowane i  nie 
będą zrealizowane. Naród nie­
m iecki n ie  chce być wciągn ię ty 
do im peria lis tycznych planów 
wojennych.

Pokój stanow i na jw iększe do­
b ro  i  pow in ien być najwyższym  
celem w a lk i wszystkich N iem ­
ców. Is tn ie je  droga pokojowe­
go uregu low ania problem u n ie ­
mieckiego. Zw iązek Radziecki 
wskazał tę drogę w  swych no­
tach z 9 kw ie tn ia  i  24 m aja 
1952 r., skierowanych do trzech 
m ocarstw  zachodnich, W  p ro ­
jekc ie  tra k ta tu  pokojowe­
go z Niem cam i, Związek Ra­
dziecki przedstaw ił zasady, 
k tó re  w  zupełności odpowiada­
ją  żyw otnym  interesom  narodu 
niem ieckiego i  napawają w ie l­
ką otuchą w szystkie narody m i­
łu jące pokój.

W dzięczni jesteśmy rządow i 
radzieckiem u, że swą szlachet­
ną in ic ja tyw ą  daje narodow i 
niem ieckiem u możność skutecz­
nej obrony swych in teresów  na ­
rodow ych w  oparciu  o praw o 
m iędzynarodowe.

W obronie swego by tu  i  swej 
jedności narodowej, naród nasz 
zdecydowanie żąda szybkiego 
zawarcia tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i, z całą energią w a l­
czy przeciwko rea lizac ji w o jen­
nego „uk ładu  ogólnego“  i  u k ła ­
du o „europe jsk ie j a rm ii“  na­
jem nej. B lok dem okratyczny w i­
ta in ic ja tyw ę  pa trio tów  zachod­
nio  -  n iem ieckich zorganizowa­
nia re ferendum  ludowego na 
rzecz tra k ta tu  pokojowego i

bycia do Zgromadzenia i w yka ­
zania absurdalności wysunię­
tych przeciwko niemu oskar­
żeń. Rząd boi się, że Duclos 
z jaw i się w Zgromadzeniu jako 
oskarżyciel i zdemaskuje p ro­
wokację po licy jną  oraz w y jaśn i 
narodow i an tynarodow y cha 
rak te r p o lity k i rządu.

Rząd boi się, że Jacques Duc­
los udowodni w Zgromadzeniu, 
iż  p raw dziw ym  spiskiem jest 
spisek organizowany przez rząd 
przeciwko interesom narodu 
francuskiego, F ranc ji i pokoju

A ndre  Stila  
śledczego

centralnego organu Francuskie j 
P a rtii Kom unistycznej, Andre 
S til, jest bezprawnie w ięziony.

Bezprawność aresztowania i 
uw ięzienia była tak  oczywista.

przeciwko wojennemu „u k ła ­
dowi ogólnemu“ .

Rząd Adenauera jest rządem 
w rogim  Niemcom. Podstawowe 
interesy narodowe wym agają 
obalenia tego rządu przez na­
ród. U kłady zawarte w Bonn i 
w  P aryżu ,/ zagrażają bezpie­
czeństwu i niezawisłości naro­
dowej wszystkich sąsiadujących 
z nami narodów i dlatego żyw o t, 
ne interesy tych narodów sa 
zgodne z żyw otnym i in teresam i 
narodu niemieckiego. Dlatego 
też w ita m y  w a lkę  obrońców po­
ko ju  F ranc ji, W łoch, A ng lii, 
Polski, Czechosłowacji i  innych 
m iłu jących  pokój narodów oraz 
Ś w iatow ej Rady P oko ju prze­
c iw ko  re m ilita ryza c ji Niemiec 
zachodnich, jako w ydatne po­
parcie pokojowych sił Niemiec.

M ocarstwa zachodnie odrzu­
c iły  propozycje radziecką w 
sprawie utworzen ia narodowych 
niem ieckich s ił zbro jnych w  
Niemczech zjednoczonych, n ie ­
zawisłych, dem okratycznych i 
m iłu jących pokój, A  zamiast te ­
go postanow iły u tw orzyć w  
Niemczech zachodnich agresyw­
ną arm ię najem ną z generałam i 
faszystow skim i pod naczelnym 
dowództwem generała -  dżumy 
R idgw ay‘a. Wobec tego N ie­
m iecka R epublika Dem okra - 
tyczna zmuszona jest, dla od­
parcia tego zamachu i  w  celu 
ura tow ania sprawy pokoju, do 
utworzenia w łasnych narodo­
w ych s ił zbrojnych.

K to  pragnie zachowania po­
ko ju , ten pow in ien go bronić.

K to  pragnie państwa demo­
kratycznego, ten n ie  może zo­
staw ić go bezbronnym  wobec 
groźby napaści agresywnych sił 
cudzoziemskich.

K to  n ie  chce z bron ią w  rę ­
ku chronić pokoju przed agre­
sorem, ten ośmiela agresora i 
naraża na niebezpieczeństwo 
sprawę pokoju. U tw orzen ie na­
rodow ych s ił zbro jnych N ie - 
m ieckie j R e pu b lik i Dem okra - 
tycznej w  celu obrony je j gra­
nic i  sprawy pokoju, przyczyni 
się znacznie do zachowania po­
k o ju  i  zażegnania ka ta s tro fy  no­
w e j w o jn y  św iatow ej, zagra­
żającej Niemcom, ich sąsia­
dom i  całemu św iatu.

B lo k  dem okratyczny, zjed­
noczony fro n t p a r ti i i  organ i­
zacji antyfaszystowsko -  de­
m okra tycznych — wzyw a więc 
wszystkich obyw a te li naszej 
rep ub lik i, zwłaszcza zorgani -  
zowanych we Froncie Narodo­
wym , do kon tynuow ania w ie l­
k ie j akc ji uśw iadam iającej w  
im ię  ra tow ania spraw y pokoju.

Nowych Chin ogłosiła tekst roz­
m ow y jaką odbył członek B iu ra  
Ś w iatow ej Rady P oko ju i prze­
wodniczący Francuskiego K o­
m ite tu  Obrońców P oko ju Yves 
Farge z poruczn ik iem  lo tn ic tw a  
USA, jeńcem w o jennym  Joh­
nem Quinnem, by łym  uczestni­
k iem  w o jn y  bakterio log icznej. 
Rozmowa ta, podczas k tó re j b y ­
l i  obecni rów nież pisarz fra n ­
cuski Claude Roy i dziennikarz 
au s tra lijs k i W ilfre d  B urche tt 
w  charakterze tłum aczy, została 
u trw a lona  na taśmie magneto­
fonu.

Na wstępie Yves Farge 
stw ie rdz ił, że zeznania, ja k ie  
z łożył w  swoim  czasie porucznik 
John Q uinn o swym  udziale, na 
rozkaz przełożonych, w  w o jn ie  
bakterio log icznej w  K ore i, sta­
n o w iły  jeszcze jeden n iezb ity  
dowód rozpętania w o jn y  bakte­
rio log icznej przez USA.

S korzysta liśm y z pozwolenia 
— ośw iadczył Yves Farge — 
jakiego ud z ie lił nam rząd ko­
reański i  p rzyby liśm y tu ta j, 
aby odbyć z panem nieskrępo­
waną rozmowę. O to nasze 
pierwsze pytan ie : co sk łon iło  
pana do złożenia swych zeznań?

Quinn:  Przede w szystk im  m o­
je  własne sumienie. B y łem  prze­
konany, że taka w o jna  jest

że p roku ra to r zmuszony b y ł 
trzyk ro tn ie  zmieniać podstawę 
„oskarżenia“  oraz wydać trzy  
kole jne nakazy aresztowania, 
aby m ieć pre tekst do zatrzym a­
nia A ndre S tila  w  w ięzieniu.

Żaden z dokum entów, zna j­
dujących się w  aktach, nie w y ­
m ienia jak iegoko lw iek fak tu , 
mogącego stanowić podstawę do

si dziennik „H um an ité “ , w ca­
łe j F ranc ji trw a  nadal masowa 
akcja pod hasłem w a lk i o zw ol­
nienie Jacques Duclos, Andre 
S tila  i innych bezprawnie u- 
w ięzionych patriotów .

W departamencie L o ir et 
Cher, liczni socjaliści podpisali 
petycje, domagające się zw ol­
n ien ia Duclos oraz, p rzystąp ili 
do tworzenia kom ite tów  an ty­
faszystowskich.

Grupa merów kantonu Mus- 
sidan w departamencie Dordo­
gne ogłosiła apel, protestujący 
przeciw bezprawnemu uw ięzie­
n iu  Jacques Duclos.

Hasło IV ' Z jazdu Rady Zw iąz­
ku  W olnej M łodzieży N iem iec­
k ie j w  L ipsku  — „G otów  do 
obrony naszej ojczyzny i  po­
k o ju “  — pow inno stać się ha­
słem wszystkich pa trio tów  nie­
m ieckich. B lok dem okratycz­
ny  w ita  i popiera rezolucje u- 
chwalone w  L ipsku  przez naszą 
m łodzież oraz wezwanie do 
wstępowania w  szeregi p o li­
c ji ludow ej. B lok dem okra­
tyczny aprobuje i  popiera nowe 
środki w a lk i przeciwko wszel-

donosiliśm y, w  L ipsku  toczą się 
obrady IV  Kongresu Narodo- 
w o-D em okratyczne j P a rt ii N ie­
miec (NDPD).

W  czasie obrad, przewodni­
czący NDPD dr Bolz w yg łos ił 
referat, w  k tó rym  podsumował 
osiągnięcia NRD w  dziedzinie 
p o lity k i • w ewnętrznej i  podkre­
ś li ł niespożyte zasługi rządu 
NRD dla sprawy koniecznego 
porozum ienia między wscho-

A D N  donosi z D iisse ldo rfu ,, że 
przewodniczący Kom unistycznej 
P a rt ii N iem iec (KPD) — M ax 
Reimann, opub likow a ł a rtyku ł, 
przedstaw iający we w łaści­
w ym  św ietle porozumienie, za­
w a rte  m iędzy przewodniczą­
cym zachodnio - niem ieckich 
zw iązków zawodowych (DGB) 
Christianem  Fettem ; a Ade- 
nauerem.

Przewodniczący DG B — 
stw ierdza m. in, Reimann —■ 
obiecał kancle rzow i w strzym a­
nie  dalszej w a lk i przeciwko re­
akcy jne j ustaw ie o regulam in ie 
d la  przedsiębiorstw. Położenie 
kresu walce k lasy robotniczej 
przeciwko ustaw ie o regu lam i­
n ie  jest konieczne dla Ade­
nauera, gdyż potrzebuje on spo­
ko jne j atm osfery, aby bez szu­
mu doprowadzić do ra ty f ik a ­
c ji przez parlam ent federalny 
m ilita r^stycznego „uk ła d u  o- 
gólnego“ . Adenauer boi się dziś 
w a lk i k lasy robotniczej, ponie­
waż zdaje on sobie sprawę z 
powszechnego oburzenia, w y ­
wołanego faktem  podpisania 
przez niego „uk ład u  ogólnego“

D la Adenauera i  jego k l ik i  — 
podkreśla Reim ann — aie jest 
ta jem nicą, że sku tk i „uk ład u  o- 
gólnego“  w yw o ła ją  o lbrzym ie 
napięcie społeczne. A by  spa­
ra liżow ać w a lkę  k lasy robo t­
niczej przeciwko pauperyzacji,- 
w yw o łane j układem  ogólnym, 
pragną on i pozbawić klasę ro ­
botniczą narzędzi w a lk i, t j.  rad 
zakładowych i  organ izacji

w o jną  niespraw iedliw ą. Poza 
tym  w p łynę ło  na m nie szczere 
i  ludzkie  postępowanie ochotni­
ków  chińskich w  stosunku do 
jeńców.

Farge: A  w ięc sądzi pan, że 
człow iek, k tó ry  chce być god­
ny  tego m iana, obowiązany jest 
piętnować zbrodnie wojenne. — 
a wo jna bakterio log iczna jest 
na johydnie jszą z tych zbrod­
n i — nawet jeże li jest żołnie­
rzem? i

Quinn:  Tak jest. Również w 
tym  w ypadku ma ten obow ią­
zek nie ty lk o  wobec narodu a- 
m erykańskiego, lecz wobec na­
rodów całego świata. O bow ią­
zek ten jest wyższy an iże li o- 
bowiązek wojskowego.

Q uinn potw ierdza w  całej roz­
ciągłości swoje zeznania o 21 o- 
ficerach, żołnierzach i  osobach 
cyw ilnych , k tórzy, podobnie 
ja k  on sam, b y li po in fo rm ow a­
n i o przygotowaniach do w o j­
ny  bakterio log icznej, lu b  b ra li 
w  n ie j osobiście udzia ł.

Farge: O czywiste jest, że o- 
soby, k tó re  pan w ym ien ił, nie 
mogą swobodnie u jaw n ić  p ra w ­
dy. Zna jdu ją  się one pod strasz, 
liw ą  presją, podobnie ja k  n ie­
gdyś pan. S tw ie rdz iliśm y jed­
nak, że w o jna bakterio logiczna 
prowadzona jest na szeroką 
skalę. Została ona przygotow a­
na od dawna w  sposób ja k  n a j­
dokładniejszy. W ym agało to po-

dem i  zachodem Niemiec w  ce­
lu  zjednoczenia Niemiec.

Następnie poruszył d r Bolz 
problem  granicy na Odrze i 
Nysie. Mówca s tw ie rdz ił, źe 
granica ta została ostatecznie 
ustalona na podstawie uchw ał 
poczdamskich.

W iceprem ier Bolz zaznaczył, 
że obowiązkiem każdego N iem ­
ca jest pogłębienie przy jaźn i z 
narodem polskim .

zw iązkowych i zmusić te orga­
nizacje do pójścia w  służbę re ­
m ilita ryza c ji. Nad klasą robot­
niczą zawisło o lbrzym ie niebez­
pieczeństwo. Klasa robotnicza 
N iem iec zachodnich znalazła się 
w  sytuacji, jaka istn ia ła  w 
1932-33 r. N ie wolno trac ić  cza­
su.

Dziś, baYdziej niż k ie dyko l­
w iek ważne jest — podkreśla 
Reim ann — aby utw orzyć je d ­
no lity , bo jow y fro n t wszystkich 
robotnik&w , co może być osiąg­
nięte drogą wspólnej w a lk i so­
cja ldem okra tów . kom unistów , 
bezparty jnych i członków chrze­
ścijańskich związków zawodo­
wych.

S tra jk i i demonstracje, będą­
ce środkam i w a lk i zw iązkowej, 
nie pow inny ustawać, lecz roz­
szerzać się i potęgować. W alka 
przeciwko m ilita rystycznem u 
„u k ła d o w i ogólnemu“  pow inna 
być prowadzona w  przedsiębior­
stwach w  ścisłej łączności z 
w a lką  przeciwko ustawie o re ­
gu lam in ie  dla przedsiębiorstw, 
ja k  również z w a lką  o podwyżkę 
płac.

Wówczas klasa robotnicza w 
sposób jeszcze bardzie j zdecy­
dowany ruszy naprzód pod ha­
słem protestu całego narodu 
przeciwko m ilita rystycznem u 
„u k ła d o w i ogólnemu“ , pod ha­
słem w a lk i o tra k ta t pokojowy 
z N iem cam i. Wówczas rząd Ade­
nauera fa lą  protestu całego na­
rodu zostanie zm ieciony z po­
w ierzchn i ziemi.

ważnych środków i  udzia łu  w ie ­
lu  Am erykanów , k tó rzy  zapew­
ne wiedzą to samo co pan. Czy 
zechciałby pan zaapelować do 
ich sum ienia, aby pom ogli w  
u jaw n ie n iu  i  napiętnow aniu te ­
go niebezpieczeństwa, grożące­
go ludzkości?

Quinn:  A pe lu ję  nie ty lk o  do 
nich, lecz rów nież do tych wszy­
stkich, k tó rzy  mogą przyczy­
n ić się do ja k  najrychlejszego 
postaw ienia w o jny  ba k te rio lo ­
gicznej poza prawem , aby n i­
gdy ju ż  wo jna taka nie mogła 
się powtórzyć.

Farge: Czy jest pan człow ie­
k iem  wierzącym?

Quinn:  Tak. Jestem k a to li­
kiem.

Farge:  Czy w ie  pan, że licz ­
n i ka to licy , księża i zakonnicy 
należą do ruchu obrońców po­
koju?

Quinn:  Tak. Dowiedziałem  się 
jednak o tym  po znalezieniu się 
w  niewoli.

Na zakończenie rozm owy 
Yves Farge stw ie rdz ił:

W alka o pokój wym aga w ie l­
k ie j odwagi. Pan zachował się 
odważnie. Naród am erykański 
uczci pański czyn, skoro ty lk o  
wszyscy razem zrob im y wszyst­
ko co należy, aby u jaw n ić  i  na­
piętnować zbrodnie sprawców 
w o jny  bakterio log icznej i  k ła m ­
stwa, k tó ry m i osłaniają się 
zbrodniarze.

U kwaterze generała -  dżumy
f
% ;?-f‘SC.

~:x~ ' - . ' ' . T ' * ' -

PREFEKT P O L IC J I  P A R Y S K IE J  B A Y L O T :  Ż łe panie gene­
rale, n ik t  nie chce w ierzyć „ dowodom “  w in y  Duclos, które my  
przedstawiamy.

GENERAŁ R ID G W A Y ;  — To spreparujc ie inne!
Rys. JAN SOCHACKI

Porucznik lotnictwa USA potwierdza i piętnuje 
stosowanie broni bakteriologicznej 

przez Stany Zjednoczone
Rozmowa Yves Farge’a z am erykańskim  jeńeem wojennym

(f) P E K IN  (PAP). Agencja

O b ra d y  Kongresu
N aro d o w o -D e m okra tyczn e i P a r t i i  N iem iec
(f) B E R L IN  (PAP). — Jak już

A r t y k u ł  Maxa Reunanna o now e j z d ra d z ie  
soc ia ldem okra tycznego  k ie ro w n ic tw a  

zw ią zkó w  zaw odow ych  T r iz o m i
(f) B E R LIN  (PAP). Agencja

Naród włoski potrafi zjednoczyć swe siły 
by w imię pokoju i wolności zadać klęskę

polityce wojny
Przem ówienie tow. Palm iro Togliatti

(f) RZYM  (PAP). W związku 
z in te rpe lac ją  złożoną w  im ie ­
n iu  W łoskie j P a rtii K om un is ty ­
cznej w  sprawie podróży in ­
spekcyjnej gen. R idgw ay‘a po 
Włoszech, P a lm iro  T og lia tti w y ­
głosił w  Izbie Posłów przemó­
w ienie, w  k tó rym  dał wyraz o- 
burzeniu narodu włoskiego z 
powodu przybycia do Wioch 
gauleitera Europy zachodniej.

Rząd w łoski — oświadczył m 
in. T og lia tti — wykorzysta ł 
przybycie R idgw ay‘a dla prze­
prowadzenia różnych akc ji po­
licy jnych , oznaczających podep­
tan ie konstytuc ji.

Uważam za swój obowiązek 
-— powiedział T og lia tti — w y ­
razić wdzięczność tym  wszyst­
k im , którzy m im o gróźb w zię li 
udzia ł w  m anifestacjach i s tra j­
kach, w ykazując tym  samym 
że is tn ie ją  we Włoszech siły 
broniące wolności. Zakrojone 
na tak szeroką skalę zarządze­
nia po licy jne  dow iodły, że W ło­
chy nie będą nigdy pewną bazą 
dla w o jsk am erykańskich, do­
w iod ły , że przyszły dowódca 
naczelny agresywnych „eu ro ­

pe jsk ich“  s ił zbro jnych nie m o­
że się pokazać we Włoszech bez 
wzbudzenia ja k  najgłębszego 
oburzenia op in ii publicznej.

K ra j nasz — powiedział Tog­
lia t t i — nie da się wciągnąć 
do agresywnej wojny. K ra j 
nasz nie będzie prowadził ta­
k ie j wo jny, ponieważ we W ło­
szech is tn ie ją  siły. które po tra­
fią  nie dopuścić do wciągnięcia 
nas w nową przepaść. Genera­
łow ie. rozjeżdżający po naszym 
k ra ju , nie pow inn i mieć ’co do 
tego żadnych złudzeń.

Następnie T og lia tti podkreślił, 
że w izyta R idgw ay‘a we W ło­
szech jest nielegalna. N ie może 
ona mieć charakteru „inspek­
c ji w o jskow ej“ , gdyż jest to 
sprzeczne z konstytuc ją  w ło ­
ską. W łoskie s iły  zbrojne nie 
zostały jeszcze wcielone do 
żadnej „a rm ii europejskie j“ 
Nawet sam prem ier De 
Gasper; musiał stw ierdzić 
w  Izbie Posłów, że obowiązu­
ją  jeszcze ustawy, na mocy k tó ­
rych w łoskie s iły  zbrojne pod­
legają prezydentow i re p ub lik i a 
w ięc ty lk o  prezydent lub  ktoś

przez niego upoważniony, mo­
że dokonywać inspekcji.

T og lia tti napiętnował następ­
nie R idgw ay‘a jako zbrodnia­
rza wojennego. Gen. R idgway 
wszczął w  K ore i wojnę bakte­
rio logiczną skierowaną prze­
c iw ko narodow i koreańskiemu. 
Jego jest w iną, że rozejm  w  
K ore i nie został dotychczas za­
w arty.

T o g lia tti podkreślił dalej, że 
im peria liśc i amerykańscy chcie­
lib y  przy poparciu reakcyjnych 
rządów wywołać we F ranc ji i  
we Włoszech przedwczesny w y ­
buch gniewu ludu, aby podjąć 
próbę zniszczenia p a rtii a- 
wangardy narodu. Mówca prze­
słał Jacques Duclos gorące po­
zdrow ienia oraz zapewnienia 
solidarności w łoskie j k lasy ro ­
botniczej.

Naszym zadaniem, jest dziś— 
oświadczy! w zakończeniu To­
g lia tt i — rozbudzić i pogłębić w  
narodzie w łoskim  wolę w a lk i 
obrony pokoju. Naród w łosk i 
p o tra fi zjednoczyć swe siły, by 
w  im ię  pokoju, wolności i oca­
lenia k ra ju  zadać klęskę po­
lityce  w o jny.

W rlruqa rocznicę 
ukazania się prac Stalina

z dziedziny językoznawstwa

Zm iany
w  d o w ó d z tw ie  a rm ii  

w ło s k ie j
(f) R ZY M  (PAP). — W mo­

mencie przyjazdu generała Ridg 
w a y ‘a do Włoch, generał w ło­
ski De Castig lion i zwolniony zo­
stał ze stanowiska dowódcy 
w o jsk  lądowych paktu północ­
no -  atlantyckiego w  Europie 
po łudniow ej. Na jego miejsce 
m ianowany został generał Enri- 
co F ra ttin i, b. attache w o j­
skowy w  Waszyngtonie i zaufa­
ny człow iek Pentagonu.

Równocześnie podano do w ia ­
domości, że szef sztabu gene­
ralnego a rm ii w łosk ie j — gene­
ra ł Cappa zostanie zwolniony 
pod pretekstem . „w ys ług i la t“ .

K om entu jąc te zmiany, dzień, 
n ik  „U n ita “  stw ierdza, że prze­
sunięcia na wysokich stanow i­
skach w  wojsku świadczą o po­
ważnych różnicach zdań, co do 
p o lity k i agresywnego b loku
atlantyckiego nawet w  k ie ro w ­
niczych kołach w o jskow ych
Włoch.

Sekretarz Partii 
Postępowej US \ przeciw 
„układowi ogólnemu“
(a) NO W Y JO RK (PAP). Jak 

donosi dziennik „D a ily  W orke r“ , 
B a ldw in , sekretarz kra jowego 
kom ite tu  p a r ti i postępowej, o- 
głosił lis t o tw a rty  do wszyst­
k ich organizacji postępowych.

W  liście tym  B a ldw in  s tw ie r­
dza, że już najwyższy czas, a- 
by naród am erykański uśw ia­
dom ił sobie w y ją tkow e  niebez­
pieczeństwo, k tó re  pociąga 
za sobą rem ilita ryzac ja  Niemiec 
zachodnich. Sprawa ta ma być 
rozważana w bieżącym tygod­
n iu  w  senacie USA.

Perspektywa uzbrojenia' N ie­
miec zachodnich i  odrodzenia 
W ehrm achtu w yw o łu je  fa lę  p ro ­
testów. B a ldw in  wzywa wszy­
stkich członków p a rtii postępo­
w ej do wysyłania depesz do 
senatorów z żądaniem odrocze­
nia dyskusji nad „układem  o- 
gó lnym “  do czasu zwołania kon ­
fe renc ji w ie lk ich  m ocarstw  dla 
uregulow ania problem u niem ie­
ckiego.

(f) M O SKW A (PAP). Ra­
dziecki św iat r nauki obchodzi 
w  tych dniach drugą rocznicę 
ukazania się genialnych prac 
S talina z dziedziny językoznaw­
stwa.

We wszystkich akademiach 
nauk repub lik  związkowych 
oraz większych miastach k ra ­
ju  odbywają się sesje nauko­
we, poświęcone rozw in ięciu  
przez uczonych radzieckich tez, 
wysuniętych przez S talina w 
klasycznym  dziele „M arks izm  
a zagadnienia językoznawstwa“ .

(a) M O SKW A (PAP). Agencja 
TASS donosi:

Dnia 17 czerwca m in is te r 
spraw zagranicznych ZSRR A. 
W yszyński p rzy ją ł ambasadora 
szwedzkiego Sohlmana i w rę ­
czył mu notę następującej tre ­
ści:

Rząd radziecki ma zaszczyt 
zakom unikować rządow i szwe­
dzkiem u co następuje:

16 czerwca br. o godz. 6 ra ­
no szwedzki samolot w o jsko­
w y naruszył granicę państwową 
Zw iązku Radzieckiego w re jo ­
nie przylądka R istn (wyspa 
Hioma). Wobec tego, że samo-

(f) BUDAPESZT (PAP). Cała 
prasa węgierska zamieściła ob­
szerne a rty k u ły  redakcyjne, 
poświęcone 4 rocznicy podpisa­
nia w Warszawie układu o 
przyjaźn i, współpracy i pomo­
cy wzajem nej m iędzy Polską, a 
W ęgierską Republiką Ludową. 
D z ienn ik i wskazują na dalsze 
zacieśnienie stosunków gospo­
darczych i ku ltu ra lnych  między 
obu k ra jam i.

17 czerwca br. odbyło się nad­
zwyczajne posiedzenie pracow­
n ików  naukowych In s ty tu tu  
E tnog ra fii A kadem ii Nauk 
ZSRR, poświęcone pracom 
S talina o językoznawstwie.

Również w Leningradzie ob­
radowała specjalna sesja l in ­
gw istów  i filo logów  nad 
problem am i językoznawstwa. 
W  Insty tuc ie  Językoznawstwa 
A kadem ii Nauk ZSRR odbyła 
się w  zw iązku z rocznicą uka ­
zania się dzieła S talina trz y ­
dniowa sesja naukowa.

lo t szwedzki kon tynuow a ł lo t 
nad te ry to riu m  radzieckim , 
k lucz m yśliw ców  radzieckich 
w zyw ał go n ie jednokro tn ie , by 
lec ia ł za n im  i lądow ał na lo t­
nisku. Samolot szwedzki nie u - 
słuchał tych wezwań i  o tw orzy ł 
ogień do prowadzącego samolotu 
radzieckiego. Gdy prowadzący 
m yś liw iec radziecki odpowie­
dzia ł ze swej s trony ogniem — 
szwedzki samolot w o jskow y od­
d a lił się w  stronę morza.

Rząd radziecki składa rządo­
w i szwedzkiemu protest przeci­
wko bru ta lnem u naruszeniu 
przez szwedzki samolot w o j­
skowy granicy radzieckie j.

BUDAPESZT (PAP). Z oka­
z ji 4 rocznicy podpisania uk ła­
du polsko -  węgierskiego bu­
downiczow ie pierwszego na 
Węgrzech socjalistycznego m ia ­
sta S talinvaros wystosowali do 
budowniczych Nowej H u ty  lis t, 
w  k tó rym  przesyła ją po lskie j 
klasie robotniczej serdeczne po- 
zdrowienia.

Sam olot szwedzki 
naruszył tery to rium  radzieckie

Prasa wçqîerska o rocznicy układu 
między Polską a Wçqrami

Na marginesie

T u  r y s t a  d o s k o n a ł y
Władze am erykańskie m ają 

k łopoty ze swym i turystam i, 
którzy coraz częściej i liczn ie j 
odwiedzają k ra je  zachodniej 
Europy. Zachowanie się tych 
facetów jest bowiem tak skan­
daliczne, że dolewa ty lko  o liw y  
do ognia nastro jów  antyame- 
rykańskich w zachodniej Euro­
pie.

Znalazła się więc w USA in ­
stytucja , finansowana w tym  
celu przez Departam ent Stanu 
i  am erykańskich wydawców, 
k tó ra  zajęła się opracowaniem 
specjalnego „P rzew odnika dla 
am erykańskich tu rys tów  w Eu­
rop ie“ .

Ins ty tuc ja  ta nazywa się 
„T he  Am erican Heritage Foun­
da tion“  (dla ku ltyw ow an ia  ame­
rykańskiego dziedzictwa) i na­
leży do szowinistycznych orga­
nizacji, g lo ry fiku jących  „rasę 
superm anów“ znad M issisipi.

Przew odnik ten, ułożony w 
fo rm ie  pytań i odpowiedzi po­
m yślany jest jako m ały „ka te ­
chizm po lityczny“  dla podróżu­
jących po Europie A m eryka­
nów.

Część pytań i odpowiedzi, do­
tycząca zagadnień politycznych, 
z ja k im i spotkać się może w 
Europie am erykański turysta, 
jest w yk ładn ik iem  im peria lis ­
tycznych teorii am erykańskich, 
odpowiednio oczywiście przypra­
w ionych „poko jow ym “ fraze­
sem. Całość zaś tekstu jest o- 
grom nie charakterystyczna dla 
tzw. „am erykańskiego sty lu ży­
cia“ .

*
„Jesteś ambasadorem dobrej 

w o li  U SA“  — czytam y w  prze­
w odn iku  i „dlatego musisz uw a­
żać na każdy k ro k “ .

„Uw ażać“  — ja k  można się 
domyślać — gdyż ła tw o  może 
zdradzić się podróżujący Am e­
rykan in , że jes t ambasadorem 
z łe j w o li USA, co zgodne jest 
z rzeczywistością.

B io rąc pod uwagę s ty l bycia 
tu rys tów  am erykańskich— prze­
w odn ik  analizu je  na jbardzie j 
typowe jego cechy, ucząc ja k  
należy się odnosić do miesz­
kańców „m arsha llis tanu“ .

„N ie  należy zapominać, że ty  
jesteś cudzoziemcem, oni zaś u 
siebie w  dom u“ . Poza tym : „N ie  
u ż y w a j s ło w a  „ tu b y lc y “ , względ­

nie „k ra jo w c y ", bo to powodu­
je  kom p likac je  polityczne“ .
W prawdzie Europa — to ame­
rykańska kolonia — oto co 
chce powiedzieć przewodnik, ale 
o tym  nie trzeba m ówić Euro­
pejczykom. Przeciwnie: „Zacho­
w u j się przyzwoicie i p o k a ­
z u j ,  że szanujesz uczucia na­
rodowe ludzi, z k tó rym i się sty­
kasz“  — powiada w innym  
m iejscu przewodnik. I cytu je  
przykład niewłaściwego aczkol­
w iek  typowego zachowania:

„W  małym, f rancuskim  m ia ­
steczku scena w  muzeum: z szu­
mem i  k rzyk iem  wpada na sa­
lę A m erykan in  z żoną i  dzieć­
mi.

— Henry  — wrzeszczy żona, 
aż się ściany trzęsą — pocoś 
mnie tu przyprowadzi ł?  Prze­
cież muzeum, które widz ie l iś­
m y wczoraj było większe.

Henry, klepiąc woźnego po 
plecach, woła z tupetem:

— Hej, ty  Mac, na co w ła ­
ściwie mamy tu ta j  patrzyć?“ .

Sprawa ub io ru tu rys tów  jest 
również przedm iotem  trosk i 
autorów i insp ira to rów  prze­
wodnika.

. „N a  ogół ża granicą — czytam y 
— ludzie ub ierają się bardziej 
konserwatywnie“ . P rzew odnik 
daje do zrozumienia turystom , 
że ich zam iłow anie do papuziej 
ekstraw agancji „naraża na  
szwank reputację am erykań­
skiego obywatela“ , a w n iektó ­
rych kra jach „wręcz go ośmie­
sza“ . Co innego w  domu. Tam 
sam prezydent T rum an świeci 
godnie przykładem  kw iac ia - 
stych wdzianek, beznadziejnych 
kraw atów  w g irlsy  i innych 
wzorów am erykańskiego gustu 
a la „b ik in i“ .

*
Na jis to tn ie jszą częścią prze­

w odnika jest „po lityczny pora­
d n ik “  dla „n ieuśw iadom ionych“ 
tu rystów . „Rozmowy między 
ludźmi z różnych k ra jów  — 
czytamy — często w ym yka ją  się 
spod kon tro l i  i  prowadzą do nie­
porozumień... Podajemy więc 
k i lka  wskazówek na temat tego 
co należy, a czego nie należy 
poruszać w  międzynarodowych  
spotkaniach i  rozmowach“ .

Oto k ilk a  wskazówek dla a- 
m erykańskiego „nadczłow ieka“ 
po przyjeździe do zachodniej 
Europy:

„M e  rozmawia j z ludźmi,  
t rak tu jąc  ich z góry i  nie za­
chowuj się tak, jakbyś im  rob i ł  
łaskę, że z n im i  mówisz;

Należy poruszać ty lko  te spra­
wy, które nie sprawia ją ci k ło ­
potu. Nie mów o polityce, re-  
l ig i i  i  innych zagadnieniach, 
które nie są proste' w  dyskusji ;

Powinieneś być przygotowany  
na to, że i  tobie będą zadawali 
pytania, na. które bardzo t ru d ­
no jest odpowiedzieć — o je d ­
nak odpowiedzieć trzeba...“ .

Do takich „niebezpiecznych“  
tem atów przewodnik zalicza po­
lity k ę  zagraniczną USA i  oczy­
wiście zamierzenia m ilita rne . 
Otóż, aby tu rys ta  nie wygadał 
czego „n ie  należy“  o am erykań­
skie j polityce, przew odnik b ie­
rze na siebie cały tru d  i podaje 
wyjeżdżającym  za granicę A m e. 
rykanom  „ k i l k a  sugestii, które  
mogą pomóc w  udzie laniu m ą­
drej, b e z p i e c z n e  j... odpo­
w iedzi“ .

Oto np. jedna z fo rm ułek, za­
lecanych przez redaktorów  prze­
wodn ika:

„Czy pakty wojskowe są o- 
znaką podżegania do wojny?  
Oczywiście, że nie. Nie zagra­
żają one nikomu...“ .

Podobne ban ia luk i, k tó rych  
treścią jest, że b ia łe  jest czarne 
i na odw ró t w yp isu je  przewod­
n ik  np. na tem at agresji.

D e fin ic ji agresora przewod­
n ik  w o li jednak nie precyzo­
wać. I  słusznie: przyk ład K o­
re i zwłaszcza po h itle row sk ich  
m asakrach na Kożedo, jest w ie l­
ce k ło po tliw y , riawet dla ame­
rykańskiego tu rys ty  np. w  Pa­
ryżu.

Ogłupionem u przez am ery­
kańską prasę turyście  przyjdzie 
na pamięć w ykuć cenne fo r­
m u łk i przewodnika. Inaczej go­
tów  powiedzieć szczerze co m y­
ś li i — kłopo t gotowy.

T y lko  panowie redaktorzy 
przewodnika — w ydaje się — 
przecenili swoje możliwości. 
P iękne fo rm u łk i o „dobre j wo­
l i "  i „poszanowaniu godności" 
narodów zachodniej Europy nie 
przesłonią treści am erykańskie j 
p o lity k i. I  n ic nie uchroni „ tu ­
rys tów  doskonałych“  od ogląda­
nia  wypisanych na wszystkich 
m urach haseł: „A m i go home“  
— „A m eryka n ie  do dom u“ .

M A R



Nr 170 TRYBUNA LUDU 3
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W ysoko na w ie trze  łopoczą 
b ia ło  -  czerwone sztandary. H u ­
ta im . Feliksa Dzierżyńskiego 
p rzyb ra ła  odśw iętny wygląd. 
T ransparenty i hasła z ja w iły  się 
we wszystkich oddziałach — 
w ie lk ich  piecach sta lowni, w a l­
cowni, w  oddziale mechanicz­
nym . Załoga h u ty  im. D zierżyń­
skiego pierwsza w  przemyśle 
hu tn iczym  podję ła 16 czerwca 
br. Czyn Lipcow y.

Zaczęło się od m łodzieży
P ion ie ram i Czynu „D z ie rżyń ­

skiego“  by ła  młodzież. Rzucenie 
bow iem  hasła do wszystkich 
h u tn ik ó w  przez załogę hu ty  im. 
Dzierżyńskiego poprzedziło
w spółzawodnictwo zlotowe n a j­
lepszej je j m łodzieży.

Codziennie b iu le tyn y  i  b ły ­
skaw ice m ob ilizow a ły  w ys iłek  
m łodzieży do zaszczytnej ry w a li­
zacji o m iano najlepszych. P ły ­
nę ły  szybkościowe w ytopy m ło ­
dzieżowej brygady tow. Nieć- 
w ie ji na sta low ni, z każdym  
dn iem  rosła liczba brygad, p rzy ­
stępujących do współzawodnic­
tw a. M łodzieżowa brygada m u­
rarska P ichta, zatrudniona przy 
m urow an iu  w lew n ic, nadstawek 
i  ryn ienek dawała dzień w  
dzień po li!0 procent normy.

Starsi towarzysze z hu ty  nie 
s ta li na uboczu współzawodnic­
tw a  młodzieżowego. Tacy, ¡jak 
w ytap iacz K u liń s k i, spawacz Le­
śniewski i dziesią tk i innych do­
świadczonych fachowców z me­
chanicznego, od lew ni czy w ie l­
k ich  pieców nie szczędzili facho­
w ych rad i wskazówek, przeży­
w a jąc razem z młodzieżą ich 
sukcesy i  niepowodzenia.

Rosło w spó łzaw odn ic tw o '

przedzlotowe. I  zrodził się Czyn 
Lipcow y. Na zebraniach grup 
zw iązkowych, na naradach ak­
ty w u  party jnego analizowano 
m ożliwości ludzi i  agregatów, 
rozważano ja k  na jlep ie j usta­
w ić pracę oddziałów, aby praca 
ta przyn iosła dodatkowe tony 
surów ki i stali, aby zmniejszyć 
ilość braków  na sta low ni, czy 
zużycie koksu na w ie lk ich  p ie ­
cach.

W każdej grupie, w  każdym 
oddziale p rodukcy jnym  w ypo­
w iada li się aktyw iśc i p a r ty jn i i 
zw iązkow i, brygadziści i robo t­
nicy. I  tak  zrodziły  się zobow ią­
zania — przemyślane, kon k re t­
ne. T ak zrodziło się wezwanie, 
rzucone do w szystkich h u t w  
k ra ju .

W  surów kę i stal —
p rzeku w ają  zobowiązanie
17 czerwca 1952 r. D rug i dzień 

rea lizac ji Czynu Lipcowego 
przez załogę hu ty  im. D zierżyń­
skiego.

P rzy w ie lk im  piecu w re  go­
rączkowa praca. Surówkarze o- 
czyszczają pole odlewnicze do 
przy jęc ia  surówki. G arow i: 
K w iecień i Buras jeden po d ru ­
g im  biorą próbę żużla, zanurza­
jąc łyżk j w lewnicze w  gorącej 
masie.

— Zaraz zaczniemy — k rz y ­
czy głośno tow. Kw iecień.

Za chw ilę  odbędzie się spust 
surówki, O godzinie 10,40 p ie rw , 
sz”  żużlowy tow. Kałuża prze­
b ija  o tw ór spustowy. Rozpalona 
lawa o tem peraturze 14000, t r y ­
skając snopem isk ie r przerzyna 
się kanałem  spustowym  w prost 
do kadzi.

Nowe i  nowe tony surów ki.

W ielkopiecow nicy walczą o w y ­
konanie podjętych zobowiązań. 
I  ci p rzy spuście surów ki i ci, 
k tó rzy  do drugiego pieca szyku­
ją  nabój na gardziel, zestawiając 
w  wózkach to p n ik i: rudę, ka ­
m ień i koks. A  k ie ro w n ik  od­
dzia łu  w ie lk ich  pieców tow. 
Jan Łyko , dwoi się j tro i, 
kon tro lu jąc  tem peraturę na­
grzewnic, pracę m aszynistów 
wyciągu, czuwając, czy nie po­
w sta ł przypadkiem  gdzieś „k o ­
re k “

Sprawą zobowiązań, Czynu 
Lipcowego żyje cała załoga. 
Wzmożoną pracą tę tn i s ta low ­
nia. M iga ją  łopaty w  ręku 
wytap iaczy " Masztalińskiego, 
Szczerbka i Kołodziejczyka, 
k tó rzy  zasypują do lom item  
trzon  pieca: N iedawno z pieca 
m artenowskiego N r 4, obsługi­
wanego przez brygadę M aszta­
lińskiego spłynęła stal i idą już  
przygotowania do drugiego w y ­
topu.

P rzy 8 m arten ie pracuje b ry ­
gada młodego wytapiacza Ości- 
ka. Raz po raz zaglądając przez 
„szybkę“  do pieca, oblicza: w 
czerwcu postanow iliśm y w yko ­
nać. 8 szybkościowych wytopów . 
A le  będzie ich w ięcej. Do 17 
czerwca przeprow adziliśm y już 
6 szybkościowych w ytopów , a 
do końca miesiąca będzie chy­
ba drugie tyle.

W  h a li rozlewnicze j w ita ją  
nas roześmiane twarze ZM P- 
owców Ryszarda Pichta, Paśko 
i C ichonia, tak  zwana brygada 
bi. łych  m urarzy, zatrudniona 
przy m urow an iu  kanałów, nad­
stawek i rynienek.

Jak idzie rea lizacja zobowią­
zali? N a jlep ie j m ów ią liczby. 
Dzień wczorajszy — 16 czerw­
ca 250 procent norm y. A  dzień 
dzisiejszy?

— N ie będzie poniżej te­
go — zapewnia gorąco m ło ­
dzieżowy brygadzista P ich­
ta. T ak ie  jest przecież nasze zo­
bowiązanie.

Halę w a lcow n i grubej w y ­
pełn ia jazgot przesuwającej się 
suw nicy kleszczowej. Potężne 
w le w k i suną do pieca, gdzie 
następuje nagrzewanie do w ła ­
ściw ej tem peratury.

W  czyn p rodukcy jny, w  do­
datkowe tony surów ki i  sta li 
przekuwa załoga hu ty  Dzier­
żyńskiego — swoje zobowiąza­
nia. Tonam i ponadplanowej p ro ­
d u k c ji w zyw aja  sta low nicy i  
w ie lkopiecow nicy załogi innych 
hu t do podjęcia zobowiązań.

W a lk a  trw a...
„M y  z Dzierżyńskiego“  — ta ­

k i ty tu ł noszą b iu le tyny  i  b łys­
kaw ice, k tó re  w  dziesiątkach, 
setkach egzemplarzy dostają się 
do rąk  załogi. Codzienne, k ró t­
k ie  m eldunki, m ówiące o osią­
gnięciach i trudnościach b ry ­
gad i  oddziałów — m ob ilizu ją  
co dzień poszczególne zespoły 
robocze, podciągają całą zało­
gę.

„O n i z Dzierżyńskiego“  — 
walczą o zwycięstwo swego 
Czynu, o godne pow itan ie  w ie l­
kiego Święta W yzwolenia.

W A N D A  SUCHECKA

G ospodarze in d y w id u a ln i pozna ją  
d o ro b e k  sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h

(f) 17 bm. p rzyby ła  do Pozna­
n ia  ponad 400 osób licząca w y ­
cieczka chłopów pracujących z 
w o j. rzeszowskiego. P iękną m a­
n ifestacją  sojuszu robotniczo- 
chłopskiego było  pow itan ie  u - 
czestników wycieczki na dw or­
cu poznańskim  przez delegacje 
św iata pracy Poznania.

Ch łop i rzeszowscy uda li się 
au tokaram i do szeregu spół­
dz ie ln i produkcyjnych . M. in. 17 
bm. uczestnicy wycieczki zw ie­
dz ili spółdzielnie p rodukcyjne w 
Piaskach, pow. Rawicz, Ć h w a li- 
bogowie, pow. Września, we wsi 
Nowa W ieś-U jska w  pow. Cho­
dzież i  N ieczajna w  pow. obor­
n ick im . Spółdzielcy wszędzie 
w ita li ich n iezw ykle  serdecznie 
i  pode jm ow ali gościnnie.

W śród przeszło 400 chłopów 
z w o j. łódzkiego, k tó rzy  przez 
trz y  dn i b a w ili w  spółdziel­
niach p rodukcy jnych  w  woj. 
bydgoskim  — by ło  w ie lu  zdecy­
dowanych zw olenników  spół­
dzielczości — członków kom ite­
tów  założycielskich. B y li rów ­
nież m ało- i średn ioro ln i chłopi,

k tó rzy  zna jdow a li się jeszcze 
częściowo pod w p ływ em  w ro ­
giej propagandy ku łack ie j.

W ie lu  wycieczkow iczów po­
czątkowo z niedowierzaniem , a 
następnie z podziwem  patrzy na 
w y n ik i gospodarki spółdzielców 
pom orskich. Dla w ie lu  w idok 
dobrobytu, osiągniętego już 
przez szereg spółdzielni pom or­
skich, stał się bodźcem do je ­
szcze bardzie j zdecydowanej 
w a lk i o zwycięstwo gospodarki 
zespołowej.

„Ja pierwsza zapiszę się do 
spółdzielni — powiedziała Re­
gina Kotecka. m ałorolna chłop­
ka z grom ady Ś w ią tn ik i, gm i­
na Górka Pabianicka. — Roz­
m aw ia łam  wszędzie z kob ie ta­
m i i stw ie rdz iłam , że w  spół­
dz ie ln i w a ru n k i życia kobiety 
są dużo lepsze.“

Pokazując swe osiągnięcia 
spółdzielcy nie u k ry w a li przed 
gośćmi trudności i  błędów, k tó ­
re m usie li przezwyciężyć w 
pierwszym  okresie wspólnej 
pracy.

Po zwiedzeniu spółdzielni p ro­
dukcyjnych i  P O M -ów  Dolnego

Śląska, 350-osobowa wycieczka 
chłopów z Lubelszczyzny obej­
rzała w ie lk ie  zakłady przem y­
słowe W rocław ia. Ch łop i w ita ­
ni serdecznie przez robotn ików , 
zw iedz ili Pafawag, Zakłady M -5 
im. Feliksa Dzierżyńskiego oraz 
W rocławskie Zakłady Przem y­
słu Odzieżowego.

Uczestnicy w ycieczki oprow a­
dzani przez robo tn ików  z za­
interesowaniem  przyg ląda li się 
p rodukc ji wagonów tow arow ych 
i osobowych, poszczególnym fa ­
zom w ytw arzan ia  w ie lk ich  s il­
n ików  elektrycznych, obserwo­
w a li pracę kob ie t — przodownic 
w  Zakładach Odzieżowych.

Szczególny podziw chłopów 
w zbudził rozmach w roc ław sk ie ­
go giganta — P aństwow ej Fa­
b ry k i Wagonów. Po zwiedzeniu 
Pafawagu, goście spo tka li się w  
św ie tlicy  z gospodarzami za­
kładu.

L iczn ie  w ypow iadający się 
chłop i zapewniali, że dołożą 
wszelkich sił, by zaopatrzyć 
klasę robotniczą w  dostateczną 
ilość p roduktów  żywnościowych 
i  surowcowych.

Większy przyrost naturalny-spadek zarhorowań 
-1 3  milionów ubezpieczonych

Tow . m in . Sztachelsk i o wzroście zd row o tnośc i w Polsce L u d o w e j
(f) W  zw iązku z zakończonym 

„Tygodniem  Z drow ia “  m in is te r 
Zdrow ia  d r Jerzy Sztachelski 
ud z ie lił p rzedstaw icie low i PAP 
w yw iadu  na tem at stanu zdro­
wotnego społeczeństwa i  op ieki 
lekarsk ie j.

„W  okresie P o lsk i Ludow ej 
stan zdrow otny naszego społe­
czeństwa u leg ł bardzo poważnej 
popraw ie — s tw ie rdz ił m in is te r 
Sztachelski. — W yb itn ie  zw ięk­
szył się przyrost na tu ra lny, k to - 
ry  w  roku  1951 w ynos ił 18,3 na 
L000. Ten bardzo wysoki p rzy­
rost u trzym u je  się w  naszym 
k ra ju  już  od czterech la t. Jest 
on w yn ik ie m  zarówno dużego 
wzrostu liczby urodzin, ja k  i 
poważnego obniżenia się śm ier­
telności.

Zasługuje rów nież na podkre­
ślenie fa k t obniżenia się zacho­
row ań na masowe choroby za­
kaźne. W skaźnik zachorowań na 
ty fu s  brzuszny w ynos ił w  1938 
r. 4,2 na 10 tysięcy ludności, o- 
becnie spadł do 2,8 na 10 ty ­
sięcy ludności. Jednocześnie 
zm niejszyła się śm iertelność w 
przebiegu te j choroby z 8,2 
na 5,5.

Bardzo w ydatn ie  zm niejszyła 
się liczba chorych na choroby 
weneryczne. Np. w  1947 roku 
nasze s ta tys tyk i no tow a ły  100 
tys. chorych na k iłę . W  toku

znanej akc ji „W “  liczba ta spa­
dła do 3.500. Przed służbą zdro­
w ia  stoi ko le jne  zadanie ca łko­
w itego z likw id ow a n ia  zachoro­
wań na k iłę  jako  społecznego 
zjaw iska.

O bniżyła się bardzo liczba za­
chorowań na choroby um ysło­
we“ .

Podkreślając, iż  w ie lk ie  te 
sukcesy są w yn ik ie m  szczegól­
nej trosk i w ładzy ludow ej o 
stan zdrow ia społeczeństwa, 
m in. Sztachelski om ów ił dalej 
zagadnienia op iek i lekarsk ie j.

„S łużba zdrow ia ma na obec­
nym  etapie bardzo trudne i po­
ważne zadania. W yn ika ją  one 
przede w szystk im  z ogromnego 
wzrostu liczby ubezpieczonych, 
k tó rzy  w raz z rodzinam i stano­
w ią  około 13 m ilion ów  ludności 
w  stosunku do 4.700 tys. przed 
w ojną. Z lecznictwa korzysta 
obecnie bardzo szeroko wieś, 
dzięki wprowadzeniu dla nieza­
możnych i  średniozamożnych 
chłopów znacznych u lg  w  op ła­
tach za leczenie szpitalne. Na -  
sze am bula toria  obsługują co­
dziennie ćw ierć m iliona  ludzi.

N ie należy przy tym  zapomi­
nać, że na skutek rządów sana­
c ji oraz rezu lta tów  w o jn y  i  o- 
kup ac ji h itle ro w sk ie j, liczba le ­
karzy  u nas by ła  jedną z n a j­
niższych w Europie. Jak w ie l­

k ie  są nasze osiągnięcia w te j 
dziedzinie m ów ią c y fry : w  r. 
1938 m ie liśm y 3,7 lekarzy na 10 
tys. ludności Już w roku 1950 
przekroczyliśm y ten wskaźnik, 
a w  roku  ub. osiągnęliśmy 4,6 
lekarzy na 10 tys. ludności. L i ­
czba p ie lęgniarek wzrosła już 
4 -k ro tn ie  w  stosunku do okre ­
su przedwojennego.

W  stosunku do ludności dw u­
k ro tn ie  wzrosła w  porów naniu 
z rok iem  1938 liczba łóżek szpi­
ta lnych.

W  znacznym stopniu popra­
w iliśm y  opiekę lekarską na wsi. 
Przed w ojną m ie liśm y 68 ośrod­
ków  zdrow ia na wsi. W roku ub. 
przekroczyliśm y liczbę 900 w ie j­
skich ośrodków zdrow ia i le - 
karsk ich  punktów  dojazdowych. 
2/3 pow ia tów  k ra ju  posiada po­
nadto własne stacje pogotowia 
ratunkowego, k tó re  służą prze­
de wszystkim  wsi.

Powstała nowa form a pomocy 
położniczej na wsi — izby po­
rodowe. M am y ju ż  obecni^ 500 
placówek tego typu  z 3 tys. łó ­
żek, Na wsi pracuje ponad 3 
t.ys. położnych. W ten sposób 
55 procent wszystkich porodów 
ma ^zapewnioną w y k w a lif ik o ­
waną pomoc położniczą. W cią­
gu bież. roku 400 gm in nie po­
siadających dotychczas położ­
nych otrzym a w y k w a lifik o w a ­
na pomoc położniczą“ .

W Jeleniej Górze sianie 
Pomnik Wdzięczności 
dla Armii Radzieckiej
(d) Uczucia p rzy jaźn i dla 

Zw iązku Radzieckiego w yraża ją  
m ieszkańcy m iast Dolnego Ślą­
ska, wznosząc po m n ik i wdzięcz­
ności d la  A rm ii Radzieckiej — 
A rm ii W yzw o łic ie lk i.

W  Jelen ie j Górze zakończono 
ju ż  roboty  kam ien iarsk ie  przy 
budow ie granitowego cokołu, 
k tó ry  stanął na placu Bolesława 
B ieruta. Zatw ierdzony został 
również p ro je k t posągu żołn ie­
rza radzieckiego, opracowany 
przez pro f. Jana Serafina.

Społeczeństwo Jelen ie j Góry 
złożyło już  na pom nik — sym ­
bol p rzy jaźn i i  b ra terstw a p o l­
sko-radzieckiego kw o tę  ponad 
20 tys. zł

Chłopi pow. Ostrołęka 
osuszają bagna

(f) W  ca łym  k ra ju  mieszkańcy 
licznych gromad pracują przy 
konserw acji is tn ie jących urzą­
dzeń w odno-m elioracyjnych i 
pomagają przy budowie no­
wych. Ta społeczna akcja, p ro ­
wadzona pod k ie row n ictw em  
służby w odno-m elio racyjne j — 
przyczynia się do podniesienia 
urodzajności g run tów  ornych, 
łą k  i pastw isk.

W w oj. warszawskim  poważ­
ne roboty w odno-m elioracyjne 
prowadzi się w  pow. ostrołęc­
k im , gdzie osusza się i zagospo­
darow uje bagna w  oko licy pusz­
czy kurp iow sk ie j.

Ludność tych terenów ener­
gicznie pomaga pracow nikom  
służby wodno -  m e lio racyjne j 
p rzy budow ie nowych kanałów, 
śluz i, zastawek oraz pracuje 
przy konserw acji dawnych u- 
rządzeń m elioracyjnych.

W gromadzie Dąbrow y g m i­
nie M yszyniec — do pracy przy 
kopaniu row ów  m elio racyjnych 
w ychodzi codziennie 20 do 30 
osób. O zapale z ja k im  pracu­
ją  ch łop i świadczy fak t, że w  
ub. roku  zamiast zaplanowa­
nych 2.200 m etrów  row ów  w y ­
kopa li oni b lisko  5 km . W  bież. 
roku  w ykona li już  ponad k i ­
lom etr nowego kanału odwad­
niającego. W Dąbrowach osu­
szono dotychczas b lisko  300 ha 
dawnych bagien.

Mfeuczriwi pracau/niey 
GS-u skazani na kary 

więzienia
(d) Sąd W ojew ódzki w  B ia ­

łym stoku  na sesji wyjazdow ej 
w  Sokółce skazał na 4 la ta  
w ięzienia głównego księgowego 
gm innej spółdzie ln i „Samopo­
moc Chłopska“  H enryka T o ł- 
kocza i na 3 la ta w ięzienia p ra ­
cow nika sklepu GS we wsi 
Achrym ówce — Stefana Szym ­
czyka za dokonywanie kradz ie­
ży tow arów  i  pieniędzy ze sk le ­
pów powierzonych ich pieczy. 
Osk. Tołkacz sprawujący kon ­
tro lę  finansową nad sklepem 
we wsi A chrym ów ce w ciągu 
dłuższego czasu tuszował zło­
dziejskie m achinacje Szymczy­
ka przy fa łszowaniu rem anen­
tów  sklepowych w  zam ian za 
co o trzym ał od Szymczyka ła ­
pówki.

Przed lipcowym zlotem młodzieży
Za miesiąc 200 tysięcy po l­

skie j m łodzieży zbierze się w  
W arszawie na Z locie M ło ­
dych P rzodow ników  — budow ­
niczych Polski Ludowej. Jakie 
są dotychczasowe osiągnięcia 
m łodzieży w  przygotowaniach 
do Zlotu? Jakie są główne b ra ­
k i i  niedomagania tych przygo­
towań? Jakie zadania w ysuw a­
ją  się obecnie na czoło — w  
końcowym  okresie pracy przed 
Zlotem?

K am pania zlotowa przyniosła 
w ie lk ie ’ ożyw ienie, szybki 
wzrost in ic ja ty w y  i aktywności 
mas młodzieży. G łów nym  osią­
gnięciem organizacji Z M P -ow - 
skich jest to, że w  ostatn im  
okresie w  coraz większej m ie ­
rze zaczynają nadawać ton 
wśród m łodzieży, że opierając 
się o przodujących, o fia rnych 
i bo jow ych chłopców i dziew­
częta — rozszerzają swój w p ływ  
na bierne lu b  wahające się 
jeszcze grupy młodzieży.

Dziesią tk i tysięcy młodzieży, 
k tó re  dotychczas stały na ubo­
czu ' od aktyw ne j i św iadomej 
pracy dla O jczyzny, uczą się w  
ruchu współzawodnictwa i przo­
dow nictw a zlotowego nowego 
stosunku do własności społecz­
nej i  do pracy, jako do sprawy 
honoru i  dumy. O rganizacje 
ZM P -ow skie  w  toku  przygoto­
w ań do Z lo tu  skuteczniej izo lu ­
ją  w archo łów  i  chuliganów, 
w zm acnia ją poczucie dyscyp liny 
wśród młodzieży.

Organizacje ZM P -ow skie bar­
dziej zb liży ły  się do mas m ło­
dzieży, do ich potrzeb i zainte­
resowań, ożyw ia się praca ma- 
sow o-ku ltu ra lna , w ięcej jest 
śpiewu, tańców i pom ysłów ar­
tystycznych, w ięcej imprez 
sportowych i  wycieczek.

Jednakże obok dużych osią­
gnięć, w  kam pan ii przygotowań 
do Z lo tu  widoczne są również 
poważne niedomagania.

W zm óc pracę 
m asow o-polityczną

Poważne rzesze m łodzieży nie 
zostały dotąd wciągnięte do czyn 
nych przygotowań do Z lo tu, nie 
uczestniczą cne  jeszcze w  ruchu 
współzawodnictwa i przodow­
n ictw a zlotowego. Ruch ten nie 
ob ją ł jeszcze znacznej części 
m łodzieży robotniczej, przede 
wszystkim  zaś nie posiada on 
dotąd należytego zasięgu wśród 
m łodzieży chłopskiej. W w o je ­
wództw ie bia łostockim  na 2.800 
gromad, gdzie nie ma kó ł ZMP, 
ty lk o  w  800 gromadach prze­
prowadzono zebrania w  spra­
wach Z lo tu  z m łodzieżą niezor- 
ganizowaną, a ty lk o  w  240 g ro­
madach powstały grupy zlo­
towe.

G łówną przyczyną niedosta­
tecznych na w ie lu  terenach 
przygotowań do Z lo tu  jest sła­
ba praca m asowo-polityczna 
wśród młodzieży. W zmocnienie 
te j pracy i należyte powiązanie 
z n ią  ruchu współzawodnictwa 
i przodownictw a zlotowego — 
oto niecierpiące zw łok i zadanie. 
Chodzi o to, aby lep ie j niż do­
tąd pokazać szerokim masom 
młodzieży, o co walczą m łodzi 
przodownicy, uczestnicy ruphu. 
Bo jasne jest przecież, że we 
współzawodnictw ie zlotowym

Władysław Maiuin
p rz e w o d n ic z ą c y  Z a rzą du  G łó w n e g o  Z M P

chodzi n ie  ty lk o  o to, aby zdo- I 
być prawo do uczestnictwa na 
Zlocie.

M łodzi przodownicy — bu- | 
downiczow ie Polski Ludow ej j 
walczą o pokój, o zapobieżenie 
niebezpieczeństwu w o jny, p rzy­
gotowywanej przez am erykań- I 
skich ludobójców , m orderców | 
z Kożedo i  ich w spó ln ików  — 
h itle ro w sk ich  generałów. M łodzi | 
p rzodow nicy w ytęża ją swe siły, i 
aby wzm ocnić potęgę obronną na 
szej O jczyzny, aby nigdy już 
k ra j nasz nie b y ł o fia rą  obcego 
najazdu. M łodzi przodownicy 
pracują, aby wzm acniać i  roz­
w ija ć  zdobycze ugruntowane 
K onsty tuc ją  Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej, w  k tó re j k la ­
sa robotnicza i  masy pracujące 
są gospodarzami swego losu, w 
k tó re j m łodzież ma pełne p ra ­
wa i wspaniałe m ożliwości roz­
woju.

M łodzi przodownicy nie za­
m yka ją  rów nież oczu na to, co 
jest złe w  naszym życiu, co 
nam zostało w  spuściźnie po 

,starym  u s tro ju  wyzysku, ciem ­
noty i  bezprawia. Zwalczają oni 
spekulantów i  ku łaków , ja w ­
nych i  zamaskowanych w rogów  
ludu. Pomagają w  um ocnieniu 
w ładzy ludow ej, w  rozw ija n iu  
k o n tro li społecznej, w  tęp ien iu 
b iu ro k ra c ji, kum oterstw a, sa- | 
m ow oli, nadużyć i  złodziejstwa, j

We w spółzawodnictw ie z ło to- i 
w ym  organizacje ZM P -ow skie 
prowadzą młodzież pod sztan­
daram i Polskie j Zjednoczonej 
P a r t ii Robotniczej, pod hasłam i 
F ron tu  Narodowego — do w a l­
k i o urzeczyw istn ien ie w ie lk ie j 
i  przepięknej ide i socjalizmu.

Praca zlotowa pow inna więc 
mieć bogatą treść ideow o-po li- 
tyczną. Należy ją  rozszerzyć 
i skierować w  c h w ili obecnej 
szczególnie na te w a rs tw y  m ło ­
dzieży, k tó re  dotąd nie zostały 
objęte ruchem. Dotyczy to prze­
de w szystkim  m łodzieży niezor- 
ganizoWanej, zwłaszcza zaś m ło ­
dzieży w ie jsk ie j.

O w yborach delegatów  
na Z lo t

Doskonałą trybun ą  dla wzmo*- 
żonej pracy masowo -  po litycz­
nej są przebiegające obecnie 
zebrania, na k tó rych  młodzież 
w yb iera  swych delegatów na 
Zlot.

W y n ik i całej pracy zlotowej 
w  ogrom nym  stopniu zależą od 
należytego przeprowadzenia 
tych w yborów . Tymczasem n ie­
k tó re  z ju ż  przeprowadzonych 
zebrań wyborczych m ia ły  n ie­
dostateczny poziom, ponieważ 
nie  b y ły  one starannie i  zawcza­
su przygotowane. A by  zebrania 
te spe łn iły  swoją rolę, do ich 
przygotow ania musi być wciąg­
nięta znaczna liczba chłopców i 
dziewcząt, a lis ta  kandydatów  
na delegatów ogłoszona na parę 
dn i przed zebraniem. N a zebra­
n iu  m łodzież pow inna sobie 
przypom nieć A pe l Z ło tow y Za­
rządu G łównego ZM P i  lep ie j 
uśw iadom ić sobie ja k i cel p rzy­
świeca m łodym  przodownikom

pracy i  ja ką  w inna  być ich po­
stawa.

M łodzież w yb iera  na Z lo t n a j­
lepszych spośród siebie. 
ZM P -ow ców  i  niezorganizowa- 
nych, nie ty lk o  jako  uczestni­
ków  Z lotu, ale przede wszyst­
k im  ja ko  swych w ybranych 
przedstaw icie li. Chodzi w ięc o 
to, aby — po pierwsze — do­
brze zastanowić się nad tym , 
kogo w ybrać i dlaczego. Każda 
kandydatura  pow inna być g ru n ­
tow nie uzasadniona. M łodzież 
chce wiedzieć nie ty lk o  co zro­
b ił d la O jczyzny je j przedsta­
w ic ie l, delegat na Z lo t,'a le  chce 
rów nież wiedzieć, jaka  jest jego 
postawa osobista w  codzien­
nym  życiu, ja k ie  są jego zalety, 
ja k i on ma charakter. M łodzież 
chce przy okaz ji w yboru  dele­
gatów podyskutować, ja k ie  po­
w inno  być oblicze m ora lne m ło ­
dego człow ieka naszej epoki, o- 
bliczg bo jow n ika  o uw oln ien ie  
naszego życia z całego brudu i 
podłości áwia'ta kap ita lis tyczne­
go. Chodzi — po drugie — o to, 
aby m łodzież zdawała sobie 
sprawę, że na Z lo t jadą ty lk o  
n iektórzy, ale za ich pośredni­
ctwem cała patrio tyczna m ło ­
dzież zakładu, gm iny itp . prze­
syła do W arszawy swe na jle p ­
sze czyny, m yśli i  zamierzenia.

M łodzież w  C zynie  
Lipcow ym  narodu

Na zebraniach wyborczych, 
k tó re  się odby ły  i  gdzie zostali 
już  w yb ra n i d°iegaci na Z lot, 
m łodzież w ystępu je  z in ic ja ty ­
wą, aby za pośrednictwem  de­
legatów na Z lo t przesyłać m el­
dunk i od m łodzieży do naszego 
Prezydenta, ukochanego p rzy­
wódcy narodu i  nauczyciela 
młodzieży, towarzysza Bolesła­
wa B ieruta.

In ic ja ty w a  ta zasługuje na 
pełne poparcie i  upowszech­
nienie. W ynika  stąd jednak, że 
po w yborach delegatów tym  
bardzie j nie można zmniejszać 
w ys iłków  we współzawodni­
ctw ie  z lo towym , ale na odw ró t 
trzéba je  wzmóc jeszcze ba r­
dziej, aby delegaci m ogli z du­
mą reprezentować młodzież, k tó ­
ra w ysła ła  ich na Z lo t z m e l­
dunkam i do W arszawy.

A by  stworzyć lepsze w a ru n k i 
dla dalszego rozw oju  a k tyw n o ­
ści mas m łodzieży w  końcowym  
okresie., przygotow ań do Z lotu, 
należy szeroko w  ramach i  w  
zw iązku z Czynem L ipcow ym  
narodu polskiego rozpowszech­
niać współzawodnictwo zespoło­
we m iędzy m łodzieżą poszcze­
gólnych zakładów, oddziałów 
produkcy jnych , gm in i  in s ty tu ­
c ji o zdobycie proporców  zloto­
wych, k tó ry m i nagradzane będą 
zwycięskie ko le k ty w y  m łodzie­
ż o w e j

Tak więc końcowy etap p rzy ­
gotowań do Z lo tu  wymaga 
szczególnie wytężonej pracy o r­
ganizacji i  a k ty w u  ZM P w  m a­
sach m łodzieży.

W  okresie tym  konieczne jest 
m iędzy in n ym i staranne przygo­
towanie masowych im prez i 
spotkań m łodzieży w  całym

k ra ju  w dniach 19—22 lipca, 
tak aby Z lo t lipcow y b y ł p ra w ­
dziwym  świętepri nie ty lk o  d la  
jego uczestników w  Warszawie, 
ale również dla całej m łodzieży 
w województwach, m iastach 1 
powiatach.

Końcow y etap pracy zlo towej 
wymaga szczególnie żywej, ope- 
ra tyw ne j*p racy  ins tanc ji, apara­
tu i ak tyw u  ZMP-owskiego, 
pracy obliczonej na codzienne 
przebywanie w  masach m ło ­
dzieży. na bezpośrednią dz ia ła l­
ność masowo-poiityczną i orga­
nizatorską wśród chłopców i  
dziewcząt na zakładach, na w s i 
i w instytucjach. W szelkie biu- 
rokra tyczno-kance lary jne  fo rm y  
kie row ania  pracą wśród m ło ­
dzieży muszą być rozpatryw ane 
jako w y ją tkow o  szkodliwe.

O dpow iedzialne zadanie  
p arty jn e

Końcowy etap przygotowań 
do Z lo tu  wymaga wzmocnione­
go k ie row n ic tw a  party jnego w  
stosunku do organ izacji zetem- 
powskich. K ie row n ic tw o  to 
zwłaszcza ze strony kom ite tów  
pow iatowych, m ie jsk ich  i dziel­
n icowych PZPR jest często n ie ­
dostateczne i powierzchowne. 
Tymczasem bez w łaściwego par­
ty jnego  k ie row n ic tw a  organiza­
cje ZM P-owskie nie są w  stanie 
% w łasnych ty lk o  siłach rozw ią­
zać stojących przed n im i tru d ­
nych zadań pracy przed Zlotem.

Zadaniem tego k ie row n ic tw a  
jest stała kon tro la  przebiegu 
pracy m asowo-politycznej wśród 
m łodzieży oraz pomoc organiza­
cjom  ZM P w  nasyceniu te j p ra ­
cy bogatą treścią polityczno- 
wychowawczą poprzez odczyty 
dla m łodzieży, działalność ag i­
tacyjną, wystąp ienia a k ty w u  
pa rty jnego na zebraniach m ło ­
dzieży poświęconych wyborom  
delegatów, przygotow aniom  do 
Z lo tu  itp.

Zadaniem k ie row n ic tw a  pa r­
ty jnego jest zapewnienie pomo­
cy dla organ izacji ZM P-owskich 
ze strony terenowych w ładz pań­
stwowych, ad m in is tra c ji prze­
m ysłowej i ro lne j, zw iązków  za­
wodowych, in s ty tu c ji k u ltu ra l­
nych itp . Pomoc ta jest niezbęd­
na celem dalszego rozw ijan ia  
współzawodnictwa zlotowego, 
w spółdzia łan ia personelu tech­
nicznego i starszych, k w a lif ik o ­
wanych robo tn ików  z m łodzie­
żą, organizowania im prez ma- 
sow o-ku ltu ra lnych , sportowych 
itp.

W szystkie instancje pa rty jn e  
w  mieście i  na wsi muszą tra k ­
tować przygotowanie do Z lo tu  
jako  odpowiedzialne zadanie 
pa rty jne . Pełne w ykorzystan ie  
czasu, ja k i pozostał jeszcze do 
Z lo tu, wytężona m ob ilizac ja  a k ­
tyw u  party jnego j zetempow- 
skiego pozwolą na usunięcie 
w ie lu  niedomagań pracy zloto­

w e j,  tak, aby pomogła ona o r­
ganizacjom ZM P zdecydowanie 
w  powiększeniu i pogłębieniu 
w p ływ u  na najszersze masy 
m łodzieży, zwiększenie a k ty w ­
ności m łodego pokolenia w  p ro­
wadzonej pod przewodem PZPR 
walce naszego narodu o pokój i 
plan 6 -le tn i, o socjalizm .

K T O  D W A  R A ZY  W O Z I - Ż L E  W O Z I
Samochody, k tó re  w yjecha ły 

od strony bocznicy kole jowej 
W -w a G łówna, pow iozły  tra n ­
sport cementu na plac budowy 
P o litechn ik i W arszawskiej. B u­
dowa otrzym ała zapotrzebowa­
ną ilość cementu dla betonowa­
nia  stropów.

Niedługo zaś potem, naczelny 
inżyn ie r- zarządu budowy „ A “ 
U rsynów  — inż. K raw czyk , zo­
stał zaalarmowany telefonem  z 
budowy na ul. C he łm skie j: „R a ­
tu jc ie  — brak nam cem entu!“ 
W  tym  m iejscu następuje jeszcze 
jeden telefon, tym  razem na bu ­
dowę P o litechn ik i, po czym 
kró tko te rm inow a pożyczka w 
postaci 60 ton cementu zostaje 
przerzucona z jednej budowy 
na drugą.

Z ko le i zaś, znów za k ilk a  dni, 
czy tygodni — nowy transport 
cementu dla betonowania stro- 
ppw budowy P o litech n ik i ruszy 
z bocznicy W -w a G łówna w 
stronę... itd . itd .

Jeżeli w  odtw orzeniu rozmo­
w y telefonicznej dopomogła 
nam w  pewnym  stopniu w y ­
obraźnia, to fa k t — a fa k t tak i 
m ia ł miejsce — odzwierciedla 
fragm ent powtarzającego się w 
budow nic tw ie  zjaw iska, zwane­
go przerzutem , łu b  przewozem 
w tórnym . Z jaw isko  jest po­
wszechne dla Wszystkich budów 
warszawskich i  n iewarszaw- 
skich, a w  skali Centralnego 
Zarządu Budow nictw a M ie jsk ie ­
go (Warszawa) obciążyło bilans 
CZBM  w  roku  ub ieg łym  — 
stratą 14 m ilionów  zł. Wagę za­
gadnienia zaostrza fakt, że ilość 
przewozów w tórnych  w  W ar­
szawie jest stosunkowo niższa, 
aniżeli w  całym  k ra ju  i że w 
bieżącym, 1952 roku notujem y 
bodaj przerzutów  w ięcej, an i­
żeli w  roku ubiegłym .

W jfednym ty lk o  zarządzie 
budow lanym , a m ianow icie w 
zarządzie „C “ M okotów, koszt 
w tórnych przewozów tw okresie 
czterech pierwszych miesięcy 
bieżącego roku — wynosi 2.6 
procent w stosunku do ogólnych 
kosztów przerobu.

Strata to dla dochodu naro- 
wego zbyt poważna, by można 
było  przejść nad nią  do po­
rządku dziennego.

Jadą w ozy z cegłą

Przyczyny przerzutów : może 
znów posłużym y się w yc inka ­
m i z życia budów:

Z b iu ra  zarządu budowy „U r ­
synów“  w idać rozpoczętą budo­
wę hotelowca. P ro jektow ano do 
niego stropy „D M S “  kons truk­
c ji żelbetowej. Zatw ierdzony

p ro je k t nie obow iązywał jak  
w idać „żelbetonowo“  bezpośre­
dniego użytkow n ika  — d y re kc ji 
PD T i pośredniego — M in is te r­
stwa H and lu  Wewnętrznego. W 
trakc ie  budowy zm ieniono kon­
s trukc ję  na stropy kle inówskie. 
3000 „D M S -ó w “  trzeba było  w y­
wieźć z budowy (30-krotny ob­
ró t samochodu). P rzy ję ła  je  bu­
dowa żłobka na Okęciu. Pozycją 
„w tó rn ych  przewozów“ zostanie 
dodatkowo obciążona pa rtią  be­
lek żelaznych, potrzebnych dla 
stropów kle inow skich.

Obrazów i  obrazków, ilu s tru ­
jących w p ły w  dokonywanych 
w  dokum entacji zm ian, na ilość 
w tó rnych  przewozów można by 
przytoczyć w ięcej. P ierwszy „z 
brzega“  to  ̂ ho te l robotniczy w  
Pyskow icach (użytkow nik iem  
jest hu tn ic tw o), gdzie po zakoń­
czeniu budowy „o d k ry to “  ko ­
nieczność wbudowania sto łów ­
k i (w brew  wzorom zatw ierdzo­
nym  przez PKPG). D rug i — to 
budowa In s ty tu tu  Hem atolo­
gicznego (użytkow n ik iem  jest 
M in is te rs tw o  Zdrow ia), gdzie po 
zw iezieniu na plac w łazów  że­
liw n ych  typu lekkiego (ro ­
dzaj urządzenia kana lizacyjne­
go) zm ieniono dokum entację na 
in n y  typ  urządzeń.

P rzyk ładam i zm ian decyzji 
ko rek ty , dotyczącej m ateria łów , 
czy term inów , rozpoczynania 
prac bez zapewnienia sobie w y ­
starczających k red y tó w  na ich 
zakończenie — można by w y ­
pe łn ić niejedną szpaltę gazety

N ie należy tu  pom ijać zagad­
nien ia ważnego, rzutującego na 
ilość w tórnych przewozów, za­
gadnienia, o k tó rym  mowa nie 
od dziś — a m ianow icie  p rzy­
stępowania do budowy bez roz­
pracowanej dokum entacji. Je­
żeli jednak możemy m ów ić tu ta j 
w  pewnym  stopniu o ob ie k tyw ­
nych trudnościach, z k tó rym i 
pora się budow nictw o — to 
fak tu  sporządzania dokum en­
ta c ji bez kosztorysów nie moż­
na nie oceniać krytycznie .

Jedynie do 40-tu procent bu­
dów ZO R -owskich pro jektanci 
do łączyli kosztorysy. Z tych 40 
procent — jedyn ie  połowa — 
została wykonana w łaściw ie. 
S kutek: Np. do p ro jek tu  hote­
lowca N r 1 i  2 na M okotow ie 
„zapom niano“  dołączyć , koszto­
rys. rezultacie na placu bu­
dow y znalazł się nadm iar 300 
tys. cegieł. Co zrobić? Cegła 
a r ty k u ł w ielce de ficytow y. Nie 
pozostaje nic innego, ja k  zno­
w u  wysłać do bliższych i da l­
szych sąsiadów wozy załadowa­
ne cegłą. (S tatystyka nie o b li­
cza, a szkoda — wtórnego w p ły -

W. Skulska

w u przerzutów  na ilość stłucz­
k i np. w  tejże cegle).

O b iek tyw n e  trudności 
is tn ie ją  —  ale wniosek  

jest fa łszyw y

Przem ysł budow lany jest w y ­
ją tko w o  złożonym, skom p liko ­
wanym  mechanizmem. Prawdą 
jest także, że budow nictw o 
przeżywa poważne trudności, 
związane z w ie lk im  rozwo­
jem  te j gałęzi naszej gospo­
da rk i. Trudhości, i  to  poważ­
ne, ob iektyw ne trudności stwa­
rza nienadążanie n iek tórych 
gałęzi przem ysłu, g łów nie ce­
g ie ln i za p lanam i rozbudowy. 
Praw dą jest także, że owe cia­
sne place budowy, „p lom by“  i 
wąskie w jazdy, a także brak 
w ykw a lifiko w a n ych  m agazynie­
rów  u trud n ia  zorganizowaną 
gospodarkę m ateria łam i a więc 
i transportem .

Jednakże te trudności n ie  mo­
gą wyw ołać pobłażliwego, roz­
grzeszającego stosunku do m ar­
notraw stw a, ja k ie  stanow i prze­
rzu t m ate ria łów  z budowy na 
budowę.

D yre k to r Centralnego Zarzą­
du Zaopatrzenia tow . Neuman 
„ob ie k tyw n ie “  stw ierdza, że 
an i C entra lny Zarząd, ani też 
Zjednoczenie nie wiedzą, czym 
dysponują ich magazyny. W 
warszawskim  P Z-c ie  towarzysze 
uważają, że stan, w  k tó rym  
p lany operatywne n ic nie m ają 
wspólnego z rocznym i — jest 
w  budow n ic tw ie  norm alny. A  w 
ogniw ie planowania M in . Budo­
w y M iast i  Osiedli kom un iku ją  
nam znów „ob ie k tyw n ie “ , że 
p lany ogólne nie idą w  parze 
z planam i zaopatrzenia.

Jasne, że to godzenie, uspra­
w ied liw ian ie  i sankcjonowanie 
obecnego stanu rzeczy przez 
w ie lu  pracow ników  adm in is tra ­
c ji budow nictw a, jest generalną 
i sub iektyw ną przyczyną pogłę­
biającą dezorganizację na od­
c inku transportu  a więc i s tra ­
ty  spowodowane kosztam i prze­
rzu tów  m ateria łowych.

Jasne jest także, że b ra k i 
organizacyjne w  powiązaniu z 
teorią a raczej „ te o ry jką ", 
jakoby budow nictw o było  tym  
dzieckiem — a raczej benia- 
m ink iem  gospodarki soc ja lis ty­
cznej — w  stosunku do którego 
elem entarnych reguł dyscyp liny 
finansowej stosować się n ie  da, 
rozgrzesza z góry terenową ad­

m in is trac ję  budów  za w in y  m a r- I 
no traw stw a pieniędzy i sprzętu.

Z a  „każdą cenę“ nie znaczy 
—  za każde pieniądze

W tym  to stame rzeczy budo- 1 
w y  z regu ły  zam awia ją m atę- i 
r ia ł z niem ałą „zak ładką“ ; np. j 
zarząd budow lany „E “  Ochota 
zażądał 50 procent koksu ponad 
potrzebę, a teraz „przehandlo- 
w u je “  tenże koks (czytaj prze­
wozi po raz drug i) w  zamian za j 
dźw igowe be lk i żelazne.

Towarzysze z a d m in is tra c ji j 
budów re lac jonu ją  podobne I 
fa k ty  z uśmiechem („no i  jakoś 
sobie radz im y“ ), nie oglądając 
się na konsekwencje kosztów 
te j „zaradności“ , m iędzy in nym i 
kosztów w tó rnych  przewozów, j

W tym  k lim ac ie  Przedsiębior- j 
stwo Zaopatrzenia przesyła bez- j 
m yśln ie  do zarządu budow lane­
go „O chota“  478 ton niezamó- j 
wionego kam ien ia wapiennego | 
Szczęśliwie zdołano go odsprze- j 
dać (czyta j: po raz d rug i prze­
wieźć) spółdzielni „D roga“ . Ta 
sama budowa m iędzy 28.IV. a j 
10 br. o trzym u je  241 ton palone- : 
go wapna, co trz y k ro tn ie  prze­
kracza ilość zapotrzebowanego. 
A  choć m agazynier budowy 
tw ie rd z i nie bez rac ji, że „z 
wapnem  ja k  z w inem , im  jest 
starsze, tym  lepsze“  — w iado­
me jest, że nagromadzenie ta ­
kiego zapasu wapna powoduje z 
miejsca liczne dyspozycje prze­
rzutów , a więc znów owych wo­
zów, czy samochodów — tym  
razem samochodów z wapnem, 
w ędru jących z budowy na bu­
dowę.

Jedynie w  rannych godzinach 
dnia 6 czerwca br. Przedsiębior­
stwo Zaopatrzenia W -w a n a li­
czyło 5 przewozów om yłkowo 

j wysłanych, czy n ieprzy ję tych j 
przez budowy.

W  m yśl zasady:
„byłe budowa szła“

W m yśl te j zasady, stosowa- i 
nej przez n iektóre  ogniwa bu- j 
dow nictw a przekreśla się w  j 
w ie lu  wypadkach zarządzenia, 
k tó re  m ają na celu uporządko­
wanie gospodarki m ateria łow ej. 
M owa między in n ym i o słusz­
nej zasadzie p r io r ite tu  dla bu­
dów o specja lnej wadze:

Np. Szkoła G łówna Planowa- j 
nia i S ta tys tyk i ma tzw. prio- i 
r ite t  w  budownictw ie. To zna- I 
czy ■ ma ty tu ł, nadany je j u- 
chw ałą Prezydium  Rządu, k tó ry  
upoważnia ze względu na je j 
wagę, m iędzy in nym i do p ie rw ­
szeństwa i up rzyw ile jow an ia  w  
zaopatrzeniu. P rzy istn ie jących 
trudnościach związanych z b ra ­

k iem  cegły, zarząd Zjednoczenia 
5-tego radzi sobie po prostu w  
ten sposób, że zapotrzebowuje 
więcej deficytowego (w  te j chw i­
li)  a rty k u łu  i  przesyła go inne j 
budowie np. h a li targow e j na 
Ochocie, k tó ra  praw a p r io r ite ­
tu  nie posiada.

W  tych w arunkach prawo 
p rio r ite tu  jes t często w yko rzy ­
stywane dla stworzenia n ie o fi­
cjalnego magazynu dla m nie j 
uprzyw ile jow anych  budów  (np. 
powszechną ta jem nicą jes t fak t, 
że z „p r io r ite tu “  budow nictw a 
m ieszkaniowego Nowej H u ty  — 
korzysta ł cały k rako w sk i ryne k  
budowlany).

W sumie przedstaw icie l Przed, 
siębiorstwa Zaopatrzenia o b li­
czył ilość przewozów w tórnych  
na 40 procent w  stosunku do o- 
gólnej liczby przewozów. Za du ­
żo ich, zbyt poważne są stra ty , 
by móc zagadnienie w a lk i o l i ­
kw idację , czy ograniczenie prze­
rzutów  potraktować, jako zada­
nie drugorzędne, ważne od „ ju ­
tra “ , a n ie  od „dz iś“ .

D la  chcącego... istn ie je  
w ie le  możliwości

Czy is tn ie je  możliwość ogra­
niczenia strat, spowodowanych 
przerzutam i?

Zapewne. Na n iektóre rezer­
w y wskazaliśm y powyżej. Może 
w a rto  by zacząć od dokładnego 
określenia kosztów uzasadnio­
nych i w tó rnych  i  od w yodręb­
nienia sum y tych kosztów, jako 
że w  je dn o litym  plan ie  kont, 
koszty w tó rnych  przewozów 
sk ry ły  się w  pozycji ogólnych 
kosztów transportu .

Nie wykorzystano dotychczas 
także m ożliwości zaw ierania u- 
m ów planowych z przemysłem. 
N ie w yw arto  dostatecznego na­
cisku na M in is te rs tw o Kole i, by 
aparat jego aw izow ał w ysyłkę 
m ateria łów  budowlanych,” Nie 
prowadzono dostatecznie upar­
te j w a lk i o to, by w arunk iem  
odbioru dokum entacji (a więc 
i w a runk iem  otrzym ania w yna­
grodzenia za je j sporządzenie) 
b y ł w łaściw ie i  starannie opra­
cowany kosztorys.

Rzecz jasna, n ie  w yczerpa li­
śmy wszystkich dróg, kanałów  
i ścieżek, prowadzących w  k ie ­
runku  prawidłowego" tra k tu  o- 
szczędnej gospodarki w  budow­
nictw ie. Pewne jest, że trzeba 
i można wvmagać od adm in i­
s tra c ji budownictw a, je j praco­
w n ików , organizacji pa rty jn e j, 
i adm in is trac ji budów, by ju ż  
dziś energicznie na t ra k t  ten 
w stąp iły .
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C z y t p l n i r y  i ko re sp o n d e n c i  p iszą

Prezesowi warto przypomnieć
N ie w śzystkie zarządy gm in­

nych  spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" należycie in teresują 
się pracą podległych im  zakła­
dów żyw ienia zbiorowego

Są rów nież zarządy, k tóre nie 
ty lk o  nie in teresu ją się ich p ra­
cą, ale u tru d n ia ją  prace perso­
ne low i gospód

Przykładem  może być gospo­
da w Janow ie Podlaskim , k tó re j 
k ie ro w n ik , ja ko  jedno z waż­
nych zadań, postaw ił sobie w a l­
kę  z a lkoholizm em

Prezes Pow iatowego Zw iązku 
G m innych Spółdzielni .Samo­
pomoc Chłopska" przeszkadza

[ .jednak k ie row n ic tw u  gospody w 
j w ykonyw an iu  jego zadań. P re- 
j zes orzynosi do gospody własną 

wódkę i aby nie być osam olnio- 
| n.ym zachęca do je j picia obsługę 
i gospody Nie pomagają tłum a - 
| czenia i prośby k ie row n ika  go- 
j  spody. A na oporny personel 

jest również rada... bo jakże nie 
! w yp ijec ie  z prezesem PZG S -u9 

Zdaje m i się, że prezes 
I PZGS-u w B ia łe j - Podlaskiej 
nie rozumie zadań i obow iązków 
jakie na nim  ciążą. Może mu o 
nich przypom ną władze nad­
rzędne.

JERZY G ĄSIO R EK 
Warszawa

Ścisłe uspólfizmłnnle inżynierów- i robotników 
przyspiesza wykonanie nlauów

czne szkolenie kad r robo tn i-Pom orskie Z akłady W ytw ó r­
cze A p a ra tu ry  Niskiego Napie - j 
cia w T o run iu  za trudn ia ją  w 
dziale p ro du kc ji, w biurach 
G łównego K onstruk to ra  i Te­
chnologa oraz w innych w ydz ia ­
łach pomocniczych w ie lu  inży­
n ierów , techn ików  i m ajstrów  
W ypracowane na podstawie 
d w u le tn ie j działa lności p roduk­
cy jn e j fo rm y tw órcze j współ- i 
p racy in te lig en c ji technicznej I 
z rob o tn ikam i w walce o plan 
zdały egzamin i pomagają usta- ! 
w iczn ie  rozw iązywać żywotne 
prob lem y zakładu.

P lan 1951 roku w ykonany zo­
sta ł w  105,5 procentach. Plan 
p ro du kcy jn y  na 1952 rok wzrósł 
p ra w ie  dw ukro tn ie , a w raz z 
n im  zw iększyły  się zadania sto­
jące przed załogą.

Personel in żyn ie ry jn o  - tech­
n iczny P ZW A N N  ma w ie le  ro ­
bo ty  w  zw iązku z przygotow a­
n iem  nowych ko n s tru kc ji oraz 
uruchom ien iem  prze jm ow anej 
p ro d u kc ji z innych zakładów 
Stan załogi zw iększył sie w  m ię­
dzyczasie ty lk o  nieznacznie, to ­
też do w a lk i o rea lizację naprę­
żonych planów rzucone zostały 
u k ry te  rezerwy.

Rozpoczęto stałe, syst.ematy-

Siim lu.i historii! nie
L is t  w ysłany z W arszawy 8 

m a ja  br. do ta rł do rąk adresata 
w  K rako w ie  — poczta 20. ul. 
P ilo tów , w dn iu 19 maja.

11 dn i! Zaiste zbyt d łu g o trw a ­
ła tułaczka dla zwykłego listu. 
Za to Ust w ysiany expressem w 
dn iu  29 m aja o trzym a ł adresat 
już... 7 czerwca, a w ięc szedł 
„ ty lk o “  9 dni.

Są to n iestety nie odosobnio­
ne w ypadk i, ale sprawdzona, 
pow tarza jąca się stale h istoria  
lis tów  w ysyłanych z W -w y do 
K rako w a  — poczta .20.

I  rzecz ciekawa, że lis ty

czych metoda stachanowską pod 
k ie run k iem  doświadczonych 
m ajstrów , techn ików  i inż.ynie- 

j  rów. Zorganizowano szereg k u r-  
| sów fachowych: e lektryczny 
| b rakarsk i, ślusarski i inne Po­
mogło to w efekcie podnieść w y ­
dajność pracy, z likw idow ać 
„w ąskie  ga rd ła“  w w ydzia le o- 
b róbk i mechanicznej Przeszko­
lono tym  systemem przeszło 200 
robotn ików .

Stworzone przez K lu b  Techn i­
k i i R ac jona lizac ji brygady in ­
żyn ierów  i robotn ików , rozpra­
cow ały szereg na jbardz ie j pa lą­
cych zagadnień z zakresu rac jo ­
na lizac ji i technologii. Dzięki 
nabytym  doświadczeniom roz­
szerzono i pogłębiono p lanow a­
nie wewnątrzzakładowe, co 
popraw iło  poważnie ry tm ic z ­
ność p ro d u kc ji i u ja w n iło  w ie le 
u k ry tych  niedomagań.

Ścisłe w spółdzia łan ie in te li­
gencji technicznej i robo tn ików  
pozwoli naszym Zakładom  p rzy ­
spieszyć w ykonan ie  p lanów dać 
dodatkowo aparaty e lektryczne 
naszemu socjalistycznem u prze­
m ysłow i.

JANUSZ JUREW ICZ  
Toruń

tylko {eilneyo liski
wrzucane w K rakow ie  na pocz­
cie G łów ne j, dochodzą do W ar­
szawy na jd a le j w ciągu 3 dni.

Jakie więc trudności, czy też 
czyje n iedbalstw o powodują tak 
d ługo trw a łą  przesyłkę listów? 
Może K rakó w  — poczta 20. bę­
dzie um iała na to odpowiedzieć?

Czy nie czas byłoby skończyć 
z tą pow tarza jącą się bolączką 
(do Gdańska lis ty  idą też nie 
w ie le krócej) u trudn ia jącą  i 
kom p liku jącą  n iek iedy życie o- 
byw ateli?

Z Y G M U N T  M A Ń K O W S K I 
Warszawa

K ropki
„S ZANTAŻYŚCI 
I  ICH  O F IA R Y “

„Ana l iza  serii sprzeniewierzeń 
bankowych w rejonie Pit tsbur- 
ga wykazała, że zadziwiającą 
większość kradzieży popełniono 
dla opłacenia szantażu Złodzie­
je  musieli  trzymać pieniądze 
w  pogotowiu, aby opłacić u- 
rzędn ików bankowych, którzy  
w y k r y l i  by l i  ich poprzednie wy  
stępki“ tNewsweek, 2. VI.)

Całk iem jak w  poli tyce USA  
W.

M IN IS T E R  JEST B IA Ł Y
„Uwaga tubylcy. Hindusi i k o ­

lo ro w i  N i e b e z p i e c z e ń  
s t w o Jeśli weidziecie na ten 
teren, wszelk i słuch o was za­
ginie Uzbrojeni ludzie strzelać 
będą na wasz widok, pożrą was 
dzik ie psy Z o s t a l i ś c i e  
o s t r z e ż e ń  i “

Napis ten opatrzony trupią  
główką, znajduje się u wejścia

I  ’ i inad  „i
do posiadłości angielskiego ob­
szarnika rasisty nu drodze z 
Vereening do Johnnnesburga 
(Unia Pol -A frykańska )  Tam ­
tejszy min is ter sprawiedliwości 
Swart, zapytany czy nie uważa 
za stosowne nakazać usunięcie 
tego napisu, nie uważał za sto- 
smone odpowiedzieć

Nie jest przecież ani „ tu b y l ­
cem", ani Hindusem, ani „ko-  
lo row ym “  — ty lko  b ia łym  ra- 
sistą (k)

B A D A N IA  U N IW E R S Y TE C K IE
U niw ersyte t w Michigan  : 

(USA) otrzymał i zaakceptował j 
fundację w wysokości 100 tysię- j 
cy do larów Fundacja przezna­
czona jest na „naukowe“  bada­
nia, n iezwykle ważne i zasad­
nicze — a mianowicie czy męż­
czyźni naprawdę wolą błon 
dynki.  Przewidziane jest 5 lat 
studiów.

Ty lko  5 lat? (e)

„M a lw y 44
W ramach tegoioc/ne j 

le tn ich u v |a /d o w  zespołów 
tystycznych Państwowa O rga­
nizacja Imprez Artystycznych 
„A r tu s “  wysyła w teren ekipy 
z nowvm i p rng iam am r Do czo­
łow ych ekip  „A rtnsu “  należy 
bez względnie dziewczęcy zespól 
tańca „M a lw y “

H istoria  powstania „M a lw " 
nie |esl zbyt skom plikowana 
Dzięki w ysiłkom  uta lentowanej 
baletrm st! z.vm S tanisławy Sta­
nisławskie). choreografa i k ie ­
row n ika  zespołu, ze stosunkowo 
duże) licvbv kandydatek w y ło ­
w iono 17 na ilep ie i przygotowa­
nych i m /poczęlo próby Wzo­
rem dla zespołu stal się słynny 
radziecki zespół „B ie riozka “ 
„Malvvv** nastaw iły się głównie 
na polski taniec ludowy, nie re­
zygnując jednak / tańców za­
przyjaźn ionych narodów t tań ­
ca klasycznego Z uznaniem na­
leży podkreślić fakt. że tańce 
opracowano na podstawie su­
m iennej analizy fo lk lo ru , stosu­
jąc przy tvm  pewną stylizację 
niezbędna dla tea tra lnych w y ­
mogów

W program ie „M a lw “  zna jdu­
ją  się tańce góralskie, k ra k o w ­
skie. loyyickie Dynam ika u k ła ­
du, duży ładunek groteski, w y ­
soki poziom artystyczny i tech­
n iczny  zespołu s taw ia ją  „M a l­
w y “  w rzędzie najlepszych w 
te j ch w ili zespołów w k ra ju  
Tańce reprezentują ciekawe 
zwyczaje ludowe, oddają w ie r­
nie ko lo rv t loka lny, ła tw e są do 
odczytania i przystępne dla n a j­
szerszych mas w idzów. Pod 
tym  względem „M a lw y " predy- 
stynowane są do występowania 
na estradach całego k ra ju , w 
m iastach, miasteczkach i wsiach

Ale oprócz „M a lw “  program 
— słusznie zresztą — obejm uje 
także pozycje w oka lno -  m u-

| zyczne w k tó rych  gdzienie- 
I gdzie przebija sztuczna „ludo - 
| wość". nużąca i dająca wypa- 
I cz.ony obraz współczesnej wsi 

polskiej. W arto zaznaczyć, że 
| m arszruta zespołu wsi na ogół 
| nie obejm uje : ma więc on 
I przed widzem m ie jsk im , przed 

robotn ik iem  i p racow nikiem  u- 
| m yślowym  reprezentować sztu­

kę i ku ltu rę  wsi. Dobór pieśni 
i u tw orów  muzycznych nie o- 
be jm uje pieśni znanych i popu­
larnych W yjąwszy może „S po t­
kanie w W arszawie“ — ani je ­
den punkt tego program u nie 
m ówi o nowej wsi. o przem ia­
nach. ja k ie  w n ie j zaszły Część 
pierwszą o tw ie ra  uw ertu ra
W iehlera drugą uw ertu ra
Valcliego Soliści zespołu w yko ­
nują pieśni Valdiego i W iehle­
ra. Dwu kom pozytorów w ype ł­
n iło  niemal cały program. Pew­
ne zastrzeżenia budzą także so­
liści. dysponujący słabym i gło­
sami W sumie część orkiestro- 
w o-w oka lna stoi na niższym
poziomie artystycznym  aniżeli 
część taneczna.

Na uwagę zasługują kostium y 
p ro jektu  W olińsk ie j i S trzelec­
kiego. "

Zespół „M a lw “  już w yruszył 
w objazd kra ju . W yruszyły je ­
go śladem inne zespoły „A rto su “ . 
Niestety, n iektóre z nich ze sta­
rym  programem, k tó ry  już  w 
roku ub iegłym  w yw o ływ a ł po­
ważne zastrzeżenia. Czyżby „ A r ­
tosu“  nie by ło  stać na zmianę 
program u w ciągu roku? A je­
śli tak — czy nie ma w tym  
w iny  naszych satyryków , lite ra ­
tów. piosenkarzy?

Obok m alw  rosną w ogród­
kach w ie jsk ich  pospolite chw a­
sty. W artoby z nich wreszcie 
oczyścić nasze zespoły estrado­
we.

(s)

ruszają w d rogę
akc ji 

ar-

Budowniczowie nowej Albanii
Ile liry li IlankowiczJedną z na jpopu la rn ie jszych 

fig u r w  kom binacie przem ysłu 
drzewnego w Elbasan jest „Cza­
pa jew “ . Tak nazywają tam Pe- 
tra  S tojko. brygadzistę w cechu 
pó łfab ryka tów  dla p rodukc ji 
forn ie i'ów . Zaszczytny ten p rzy­
domek brzm i tak  na tu ra ln ie  w 
ustach jego. towarzyszy znają­
cych niestrudzoną pracow i­
tość. w yb itne  zdolności orga­
nizacyjne i gospodarski, pełen 
odpowiedzialności za całość 
stosunek Petra do kom binatu 
Tak natura ln ie , że korespon­
dent „Zeiń i P o p u llit“  (organ 

I A lbańsk ie j P a rtii Pracy), k tó ry  
zwiedza! kom binat, długo nie 
śm iał zapytać o źródła tego nie­
codziennego zjawiska.

„C zapa jew “ by l na przeszko­
len iu  w Zw iązku Radzieckim, 
gdzie poznał technikę swego za- 

| wodu i gdzie uczył się socja li- 
j stycznego stosunku do pracy 
j Po powrocie do A lb a n ii stanął 
j wraz z inżyn ie ram i i techn i­

kam i radzieck im i do m ontowa­
nia na jbardzie j nowoczes­
nych maszyn przyby łych ze 
Zw iązku Radzieckiego dla no- 
w owybudowanych fa b ryk  kom ­
binatu.

„Czapa jew " nie ogranicza się 
ty lk o  do kie row ania  pracą w 
swoim cechu. C zu jny jego 
wzrok dostrzega najm niejsze 
uchybienia gdziekolw iek po ja­
w ią  się na tei'enie kom binatu 
M łody robo tn ik , k tó ry  k ilk a  lat 
zaledwie temu by l jeszcze nie­
piśm ienny. m yśli teraz katego­
riam i państw ow ym i, ka tegoria ­
m i swej klasy, k tó ra  stała się 
po w yzw oleniu k i'a ju  gospoda­
rzem państwa.

Uśm iech Leni Lęka
M łodz iu tka  dziewczyna, o f i ­

g la rnych, w iecznie śm iejących 
się oczach i zw innych rączkach, 
znanych całej zaiodze kom bina­
tu w łókienniczego im. S talina 
z w y ją tko w e j precyzji w ru ­
chach. nie zawsze prom ienia ła 
pogodą i radością. Leni Lęka u- 
rodziła się we wsi B lin isz t kolo 
Szkoder Nędza, ciemnota, 
średniowieczne zabobony, po­
nure zakazy — tow arzyszyły 
dzieciństwu m ałe j Len i na każ­
dym  kroku . Szkoła by ła  w  te j 
niedawnej jeszcze przeszłości w 
ogóle nieznana w prom ieniu 
k ilkudzies ięc iu  k ilom e trów  od

je j rodzinnej miejscowości. 
K rw a w a  okupacja A lb a n ii siała 
w okó ł zniszczenie i śmierć. Nie, 
nie do śmiechu by ło  m ałe j Le­
ni w domu rodzinnym , w domu 
bezrolnego chłopa, karm iącego 
swym  k rw a w ym  znojem dw ór 
feudała.

Od c h w ili wyzwolenia A lb a ­
n ii w 1944 roku zaczyna się 
nowe życie Leni, życie w y ­
pełnione radosną pracą i nau­
ką. Jedna z pierwszych zgła­
sza się na budowę p ie rw ­
szej w h is to r ii A lb a n ii l in i i  ko­
le jow e j i ju ż  jako absolwentka 
kursów  ogólnokształcących, za­
służona przodownica pracy i 
członek A lbańsk ie j P a rtii P ra­
cy — przybywa na budowę 
kom binatu. Po ukończeniu z ce­
lu jącym  w yn ik ie m  kursu dla 
w łókn ia rek, stała się Len i je d ­
ną z najlepszych brygadzistę!? 
w oddziale przędzalniczym. Dziś 
nosi dum nie na piersi szereg 
czerwonych naszywek — od­
znak „sulm ues“  — przodownik, 
co świadczy o ko le jnych zw y­
cięstwach we współzawodni­
ctw ie  pracy

Ręce W eli A la jb e ja
Ręce W eli A la jbe ja  nie zaw­

sze poruszały się tak zw inn ie 
jak  teraz. Przez dług ie lata by ­
ty w ogóle n ikom u niepotrzeb­
ne. Bezrobocie szalało w A l­
ban ii m arionetkowego kró la  
Zogu. W okupowanej A lb a n ii 
ręce W eli potrzebne b y ły  fa ­
szyzmowi w łoskiem u do rabun­
kow ej eksp loatac ji złóż n a fty  — 
cennego bogactwa m ineralnego 
k ra ju . Ręce W eli rea lizow ały 
w tedy hasło ruchu oporu, hasło 
p a rtii:  „S abotu j przemysł w ro ­
ga na każdym k ro k u “ , w rezu l­
tacie czego zostały skute w 
ka jdany A m im o to m iody pa­
tr io ta  po k ilk u  miesiącach w y­
rwa) się z ka tow n i faszystow­
skie j i uciekł w góry. Tam  drżą­
ce ze wzruszenia ręce jego po 
raz pierwszy chw yc iły  za k a ra ­
bin z k tó rym  nie rozstały się 
do listopada 1944 r., dopóki o- 
s ta tn i okupant nie został w y ­
party  z ziem i ojczystej.

Ręce A li nie opadły na w i­
dok ru in  i zgliszcz, ja k ie  pozo­
staw i! po sobie okupant w  K u -

czewie, a lbańskim  ośrodku 
przem ysłu naftowego. Na zew 
p a r ti i A l i  stanął do odbudowy 
i naza ju trz  po w yzw oleniu ręce 
jego operowały łopatą i  m łotem , 
z tą samą św iętą nienawiścią 
do faszyzmu i m iłością do swe­
go narodu, z jaką g rom iły  w ro ­
ga w  walce wyzwoleńczej.

K lasa robotnicza wzięła w 
swe ręce przem ysł na ftow y i  w 
ciągu kró tk iego  czasu jednym  z 
na jbardz ie j przodujących ludzi 
w tym  przemyśle sta! się W eli 
A la jb e j. Brygada jego złożona z 
70 robo tn ików  nosi zaszczytne 
m iano „b rygady w ysokie j ja k o ­
ści“ , k tó re  zdobyła we współza­
w odn ic tw ie  socjalistycznym .

Jest ich tysiące w  służbie 
planu

W spółzawodnictwo soc ja lis ty ­
czne, o fia rna, bohaterska praca 
a lbańskie j k lasy robotniczej 
jest obok wszechstronnej pomo­
cy Zw iązku Radzieckiego g łów ­
nym  źródłem  wspaniałych suk­
cesów narodu albańskiego.

Dość powiedzieć, że poziom 
p ro du kc ji przem ysłowej wzrósł 
w roku 1951 przeszło cztero­
k ro tn ie  w stosunku do okresu 
przedwojennego, a obszar zie­
m i upraw nej — pó łto rakro tn ie .

Sukcesy te stały się bazą dla 
pierwszego albańskiego pięcio­
letniego planu gospodarczego na 
lata 1951 — 1955, k tó ry  opraco­
wany został na drug im  zjeździe 
A lbańsk ie j P a rtii Pracy.

G eneralny sekretarz P a rtii 
tow. Enver Hodża podkreśli! w 
swym przem ówieniu, wygłoszo­
nym na zjeździe, że podstawo­
we polityczne zadania planu to: 
umocnienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, wzmożenie k ie ro w ­
niczej ro li k lasy robotn icze j w 
tym  sojuszu, w yp ie ran ie  ka p i­
ta lis tycznych, spekulacyjnych e- 
lem entów w mieście i  na wsi, 
podnoszenie poziomu k u ltu ra l­
nego mas pi-ącujących i wzm o­
żenie świadomości socja listycz­
nej k lasy robotniczej. G łówne 
zaś ekonomiczne zadanie planu, 
to budowa podstaw socjalizm u 
w szybszym niż dotychczas tem ­
pie, tak by w roku  1955 A lb a ­
nia przekszta łc iła  się z zacofa-

V
W laboratorium uczonego

W ybitny  liczony polski, prezes Polsk ie j A kadem ii N auk , przewodniczący Polskiego K om ite tu  
Obrońców Pokoju, profesor d r  Jan Dembowski jest k ie row n ik iem  Zakładu Bio logii  Ekspe­
rym enta lne j Un iwersyte tu Łódzkiego i dy rek to rem  Ins ty tu tu  B io logii Doświadczalnej im. Ne 
nckiego w  Łodzi. Na zdjęciu: prof. Jan Dembowski z asystentem mgr. inż. Włodzimierzem

K inastowsk im  w  laborator ium  Foto  c a f  -  w d o w iń s k i

nego k ra ju  rolniczego w k ra j 
roln iczo-przem ysłow y.

Zadania te rea lizu ją  obecnie 
budowniczow ie nowej A lban ii.

K u  now ej przyszłości k ra ju

O w ie lkości tych zadań w m a­
łe j A lb an ii, liczącej zaledwie 
1.200 tys. mieszkańców, św iad­
czą liczby i dane planu pięcio­
letniego.

Obok szeregu w ie lk ich  bu­
dow li socjalizm u, jak  kom binat 
w łókienn iczy im. Stalina, kom ­
binat cukrow niczy, e lek trow n ia  
wodna im. Lenina i in.. k tóre 
zostały już  oddane do użytku  w 
ramach planu — powstaną d a l­
sze w ie lk ie  ob iekty in w es tycy j­
ne. Należą do nich w p ie rw ­
szym rzędzie ra fin e ria  na fty , 
k tó ra  produkować będzie 150 
tysięcy ton rocznie, kom binat 
przemysłu drzewnego, cemen­
tow nia , potężny piec dla w y to ­
pu naturalnego b itum u, czysz- 
c ia ln ie  bawełny, fab ryka  w yro ­
bów trykotażow ych. fabryka 
m ateria łów  wełnianych, luśz- 
czarnia ryżu, fab ryka  konserw, 
zakłady dla fe rm en tac ji ty ton iu  
itd.

W ramach planu pięc io le tn ie­
go powstanie w A lb a n ii silna 
baza energetyczna. Obok zbu­
dowanych już po w yzw oleniu 
K ra ju  centra! c ieplnych i wod­
nych powstaną do r. 1955 nowe 
e lektrow n ie  o mocy 60 tysięcy 
kW , co przewyższy cz te rokro t­
nie zainstalowaną do 1950 r. 
moc energetyczną.

P lan p rzew idu je  stopniową 
mechanizację ro ln ic tw a  i im port 
ze Zw iązku Radzieckiego w ięk ­
szej ilości trak to ró w , kom ba j­
nów i innych maszyn ro ln iczych, 
utworzenie nowych ośrodków 
maszynowych. Poważne sumy 
zostaną zainwestowane na da l­
sze osuszanie b ło t. rozbudowę 
systemu irygacyjnego, dzięki 
czemu obszar nawadniany w zro­
śnie w r. 1955 do 83 tys. ha w 
stosunku do 39 tys. w r. 1950. 
Osuszenie b ło tn is tych  brzegów 
jeziora M a lik  i innych terenów 
da w  r. 1955 ro ln ic tw u  a lbań­
skiemu nowych 10 tys. ha zie­
m i upraw nej.

Jedna z na jis to tn ie jszych cech 
planu jest charakterystyczna 
dia wszystkich k ra jó w  obozu 
pokoju i socjalizm u troska pa r­
t i i  i  rządu o sta ły wzrost do­
b robytu  i poziomu ku ltu ra lnego  
mas ludowych.

Plan p rzew idu je  wyasygno­
wanie znacznych sum na bu­
dow n ictw o ku ltu ra ln e  i społecz- 
: e. Powstanie więc nowa rad io ­
stacja, a te lie r film ow e, nowe 
gmachy teatrów , k in , un iw e rsy­
tetów  i szpita li. Liczba szkól 
powszechnych i średnich wzro­
śnie dw ukro tn ie , a domów k u l-  
tu rv  — przeszło dw ukro tn ie . 
Rość uczniów szkół wszystkich 
stopni wzrośnie p raw ie  cztero­
k ro tn ie  w stosunku do okresu 
p r i edwo.jennego. Powstanie 5 
wyższych uczelni (przed wojną 
nie było w A lb an ii ani jednej 
wyższej szkoły).

W ramach planu p ięc io le tn ie­
go zostanie ca łkow ic ie  z lik w i­
dowany analfabetyzm . W arto 
tu przypom nieć, że przed w o l­
ną 85 procent ludności A l­
banii było analfabetam i.

W ie lk i plan rozw oju swej 
ojczyzny budowniczow ie nowej 
A lb a n ii rea lizu ia  dzięki w ie lk ie j 
pomocy Zw iązku Radzieckiego, 
dzięki b ra tn ie j współpracy z 
k ra ja m i dem okracji ludow ej

N ieustanne prowokacje t ito - 
faszystów i m onarcho-faszystów 
greckich na granicach A lb ań ­
skie j R epub lik i Ludow ej nie za­
ham ują tempa je j budow nictw a 
pokojowego Na prowokacje te 
budowniczow ie nowej A lb an ii 
odpow iadają wzmożeniem w y ­
s iłków  w rea lizac ji swego p ie r­
wszego planu 5-letn iego — p la ­
nu p iękne j przyszłości ludowej 
A lban ii.

F i l m

O d  ś r e d n i o w i e c z n e g o  K r a k o w a  
do  d z is ie j s z e g o  M a z o w s z a

„D z ie ło  m istrza Stwosza“ . Realizacja: St. Możdżeński, 
zdjęcia S. S prud in , m uzyka: A . P a nu fn ik , tekst: T . M aka r- 
czyński. P rodukc ja : W y tw ó rn ia  F ilm ó w  D okum enta rnych  
w W arszaw ie, 1951 r. (Polska).

„M azowsze“ . Scenariusz i rea lizacja : Tadeusz M akarczyń- 
ski, konsu ltan t a rtys tyczny : W ł. Jakow lew , zdjęcia: F r. 
Fuchs, m uzyka: T. S yg ie tyńsk i, tekst: T. K u b ia k . P rodukc ja : 
W y tw ó rn ia  F ilm ó w  D okum enta rnych  w  W arszaw ie, 1952 r. 
(Polska).

Na nowy program  składany, 
k tó ry  ukazał się na naszych, 
ekranach, z łożyły się dwa f i l ­
my dokum entarne po lskie j p ro ­
dukc ji, poświęcone tematyce 
k u tlu ra ln e j P ierwszy z nich 
naw iązuje .do rea listycznych 
tra d y c ji średniow iecznej sztuki 
plastycznej, uwiecznia na taś­
mie film o w e j i kom entu je  w ie l­
kie dzieio m istrza rzeźby W ita 
Stwosza — słynny o łta rz  ma­
riack i. D rug i przenosi nas do 
współczesności, by pokazać bu j 
ny ro z k w it ludow ej tw órczo­
ści i je j piękne osiągnięcia w 
Polsce robo tn ików  i chłopów 

F ilm  „D zie io  m istrza S two­
sza“  rozpoczyna się od podró­
ży w czasie, podróży do śred­
niow iecznej Polski i średnio­
wiecznego K rakow a, do epoki, 
w k tó re j i z k tó re j powstało 
dzieło m istrza Stwosza. Przy 
akompaniamencie św ietne j m u­
zyki Andrze ja  P anufn ika, w 
k tó re j w yrazistą  n icią przewi-. 
ja ją  się m otyw y średniowiecz, 
ne — w yrasta ją  na ekranie 
fragm enty stare j a rch ite k tu ry  
gotyck ie j, postacie piętnasto- 
wiecznych mieszczan, sy lw e tk i 
z ludu. To bohaterow ie stw o- 
szowej rzeźby, która, p rzybra­
na w re lig ijn e  szaty, w  treści 
swej wyrażała bu jn y  ro zkw it 
polskich m iast, polskiego m ie­
szczaństwa, obrazowała te s iły

społeczne, k tó re  feudalizm  spy­
cha! poza błyszczącą fasadę ży­
cia społeczno-politycznego.

O dżywają na ekranie w 
.św ietnych zdjęciach poszcze­
gólne fragm enty w ie lk iego o ł­
tarza O b iek tyw  zatrzym uje się 
na postaciach, twarzach, szcze­
gółach, podkreśla m istrzostwo 
w ykonan ia  i rea lizm  spojrzę 
nia artysty. Prace, prowadzone 
po w o jn ie  w  K rako w ie  nad re ­
kons trukc ją  ołtarza pozw oliły  
autorom  f ilm u  b liże j podejść 
do tem atu w dosłownym  tego 
słowa znaczeniu. W w ie lk ie j 
pracow ni na W awelu, gdzie do­
konyw ano prac konserw ator­
skich, każdy fragm ent b y ł do­
stępny Jednocześnie w  trakc ie  
badań naukowych na nowo od­
kryw ano  pełną, głęboką, re a li­
styczną treść dzieia W ita  S two­
sza.

Zapewne bardzo b rak f ilm o ­
w i barw y, k tóra ukazałaby ea- 
ie piękno stwoszowskie j p o li­
chrom ii, z ta k im  pietyzmem 
przyw róconej obecnie do życia 
spod py łu  czasu i licznych 
w ars tw  niesumiennych, odno­
wień.

S łabie j rysu je  się w film ie  
zakończenie które  m ia ło opo. 
w i°dzieć o nowym  życiu dzie­
ła średniowiecznego a rtys ty  w 
ludow ej ojczyźnie.

F ilm  stanow i poważne osiąg­
nięcie w  pracy naszego film u  
dokum entalnego, udatnie za­
początkow uje nowy jego dziai 
— dzia ł dokum entów o ku ltu rze  
przeszłości, o tradyc jach  naro­
dowych, rea listycznej sztuki 
po lsk ie j.

*

F ilm  „Mazowsze“  opatrzono 
uwagą w  podtytu le  „koncert 
na ekran ie “ . Bohateram i tego 
koncertu  są m łodzi członkowie 
św ietnego zespołu pieśni i ta ń ­
ca , Mazowsze“ , k tó ry  w ostat­
n im  czasie zdobył swą pracą 
zasłużone sukcesy i popu lar­
ność w k ra ju  i za granicą.

Zespói „M azowsze" stał się ży­
w ym  symbolem dokonującej się 
u nas rew o lu c ji ku ltu ra ln e j. 
S ta l się żyw ym  symbolem po­
grzebania sm utnej tra d y c ji 
Janków -m uzykan tów  i w y ra ­
stania na je j gruzach nowej 
rzeczywistości, w k tó re j masy 
ludowe same tworzą k u ltu rę  
narodową. K u ltu rze  tej p rzy­
świecają slówa towarzysza 
B ie ru ta  o tym , że twórczość 
naprawdę w ie lka  wyrasta z te ­
go co ludowe.

Czy można, rea lizu jąc film  
o „M azowszu“ , zasłoniwszy się 
określeniem  „konce rt na ekra­
nie“ pom inąć tę na jisto tn ie jszą 
treść omawianego zjaw iska? 
W ydaje Się, że b rak ukazania 
genezy powstania zespołu, d ro ­
gi, jaką przebyli jego członko­
w ie — chłopcy i dziewczęta 
w ie jsk ie  z Mazowsza — poważ­
nie osłabia wym owę film u . Nie 
zastąpią tego sfilm ow ane fra g ­
m enty z życia m łodzieży w  sta­
łe j siedzibie pracy i  nauk i „M a ­
zowsza“ , w  K a ro lin ie , s film o ­

wane zresztą z n ie  zawsze do­
stateczną dozą naturalności.

Lep ie j i żyw ie j rysu je  się ta 
część film u , k tó re j treść stano­
w ią same występy zespołu. 
T ra fn y  na ogół w ybór ludo­
wych pieśni i tańców z boga­
tego repertua ru  „M azowsza“ 
składa się na barwne i  in te re ­
sujące w idow isko film ow e. Ten 
końce, t „M azowsza“  na ekra- 
nie będzie się cieszył zapewne 
rów nym  powodzeniem i en tu­
zjastycznym  przyjęciem , jak 
występy zespołu na scenie.

Słusznie uczyn ili au torzy f i l ­
mu, s tarając się ukazać źródła 
powstania ludow ej pieśni ma­
zow ieckiej, choć nie zawsze im  
się to udało." B rak w film ie  
określenia społecznej fu n k ­
c ji karo lińsk iego zespoiu Nie 
dow iadu jem y się, kom u służy 
jego praca. Opowieść o „M a ­
zowszu“  została zawieszona w 
ja k ie jś  próżni życiowej, oder­
wana od mas ludowych, z k tó ­
rych zespół w yrosi i k tó rym  
ma w  pierwszym  rzędzie służyć 
swą piękną sztulią.

„M azowsze“ jest p ierwszym  
naszym, (nie licząc etiud  szkoły 
film ow e j), film em  ko lorow ym  
Jak na pierwsze dziecko — re ­
zu lta t technicznie i a rtys tycz­
nie bardzo zadowalający, oczy­
wiście nie bez drobnych uste­
rek, Można z czystym sumie, 
niem  powiedzieć, że na wody 
film u  kolorowego w yp łynę liś ­
m y pod pom yślnym  żaglem.

Oba f ilm y  o trzym a ły  bardzo 
przyjem ne i estetyczne p laka ty  
reklam owe, co niestety nie 
zawsze jekzcze jest udziałem 
wszystkich film ó w  w yśw ie tlo ­
nych na naszych ekranach.

IR EN A  M ERZ

W  S T O L I C Y

Dn o W isły  zastqpi kosztow ne filtry
Jedna z fa b ry k  k ra jow ych  

otrzym ała ju ż  zlecenie na w y ­
konanie specja lnych urządzeń, 
tak  zwanych ryg, do w ierceń 
poziomych. Urządzenia te uży­
te będą w  przyszłym  roku przy 
budow ie studn i na Wiśle. S tud­
nia  ta wyposażona w  odpow ied­
nie  pompy czerpać będzie wodę 
głęboko spod dna W isły. Prze­
prowadzone przez M ie jsk ie  
Przedsiębiorstwo W odociągów i 
K an a lizac ji badania wykazały, 
że dno rzek i stanowi doskonały 
f i l t r ,  tak  że woda rzeczna, k tó ­
ra przenika przez grube pokła­
dy piasku na dnie rzeki znako­

m ic ie  nadaje się do potrzeb 
miasta.

Budowa pierwszej s tudn i w  
W arszawie po trw a około 3 la t. 
S tudnia da m iastu taką ilość 
wody jaką  dają obecnie wszy­
s tk ie  stacje f iltró w . Należy ró w ­
nież podkreślić, że budowa stu­
dn i przy pomocy w ierceń po­
ziomych jest o dw ie trzecie tań ­
sza niż budowa s tac ji f i l t ró w  o 
te j samej wydajności, a koszty 
eksp loatac ji tego urządzenia sta 
now ią jedną czwartą kosztów 
eksp loatacji dotychczasowych 
s tac ji (i)

Ustatnie kam ipnii/k i Krakowskieyo Przedmieścia 
otrzymują Huki

Zjednoczenie K A M , odbudo­
w ujące zabytk i warszawskie 
przystąp iło  do tynkow an ia  z ze­
w nątrz  ostatn ich zabytkowych 
kam ieniczek na K rakow sk im  
Przedmieściu po nieparzyste j 
stron ie  u licy  na odcinku od 
M iodow ej do T rębackie j. K a ­
m ien iczk i te o trzym u ją  jasne

szlachetne tyn k i. Na w ie lu  z 
nich dla p rzyw ró .en ia  im  p ie r­
w otne j zabytkowej fo rm y um ie­
szcza się tra lk i,  konsole i g ir ­
landy.

Do koiica sierpnia prace ty n ­
karsk ie  przy tych kam ien icz­
kach zostaną ca łkow ic ie  zako ii- 
czone (z)

Obóz pracy za poką lny handel MÓilką
Organa MO, wspóln ie z w ła ­

dzami p ro ku ra to rsk im i prow a­
dzą ostrą w a lkę  z nielegalnym , 
pokątnym  handlem  wódką. 
Przeprowadzone w ostatn im  
czasie obserwacje w ykazały, że 
w  k ilk u  punktach W arszawy, w 
p ryw a tnych  m ieszkaniach p ro­
wadzony b y ł handel wódką w y - 
kupowaną w  sklepach po ce­
nach m onopolowych, a sprzeda­
waną robo tn ikom  poblisk ich

zakładów pracy po cenach w yż­
szych, często na kredyt.

P unk ty  te zostały z lik w id o ­
wane, a osoby trudn iące się 
handlem  skierowane przez De­
le g a tu rę ' K o m is ji Specjalnej do 
obozów pracy. M. in. sk ie row a­
no na 6 miesięcy obozu pracy 
M arię  P etryka, M arię  M ło c iń - 
ską, M arię  Ostrowską, oraz 
Eligiusza Zawadzkiego. (i)

Jadłospis s to łów ek można urozm aic ić
W magazynach h u rto w n i W o­

jewódzkiego Przedsiębiorstwa 
H u rtu  Spożywczego przy u licy  
S talowej 77 zna jdu ją  się eks­
tra k ty  zup w proszku, ja k : 
k ru p n ik , zupa ka la fio row a , po­
m idorowa, ja rzynow a, g ro­
chowa.

D yrekcja  Zakładów  Z b io ro ­

wego Ż yw ien ia  WSS pow inna 
zainteresować się tym  faktem  
i  postarać się, aby liczny asor­
tym ent zup zamiast figu row ać 
w  karto tekach magazynów, 
znalazł się w jadłospisie s to łó ­
wek warszawskich zakładów  
pracy, 'co konsumenci p rzy jm ą 
na pewno z zadowoleniem, (loj)

Egzaminy końcowe w podstaw owych szkołach 
d ia pracujących

Ponad 1000 pracow n ików  , sce Ludow ej nauczyli się czytać 
warszawskich fa b ryk  i in s ty - ! i .pisać.
tu c ji — uczniów kias siódmych I Ukończenie siedm iu klas 
szkól podstawowych dla p ra - ! um oż liw i absolwentom  dalszą 
cujących zdaje egzaminy koń - naukę w  szkołach ogólnokszta ł- 
cowe | cących, zawodowych oraz b ra -

W śród absolwentów szkól- nie udzia iu w szkoleniu zawo- 
podstawowych dla pracujących j dow ym  organizow anym  w  za- 
są tacy, k tó rzy  dopiero w P o l- I k ładach pracy. (kw)

O ty tu ł  na jlepszego zak ładu  
p rzem ys łu  te renow ego w W arszaw ie

Z in ic ja ty w y  Stołecznych Za­
k ładów  E lektro techn icznych k i l ­
ka dn i tem u odbyła się m iędzy­
zakładowa konferencja  zakła­
dów przem ysłu terenowego.

Na kon fe renc ji przedstaw i­
ciele załóg czterech przedsię­
b io rs tw  (stołeczne zakłady: E- 
lektro techniczne, B udow y M a­
szyn, W yrobów  z B lachy Nr. 2 
i  W yrobów  Różnych) podpisali 
umowę o prowadzenie soc ja li­

stycznego współzawodnictwa o 
ty tu ł najlepszego zakładu prze­
m ysłu terenowego w  Warsza­
wie, o zdobycie sobie m iejsca 
wśród zna jdu jących się w czo­
łówce najlepszych zakładów w  
k ra ju . Równocześnie * przedsta­
w ic ie le  czterech zakładów we­
zw a li załogi pozostałych zakła­
dów przem ysłu terenowego do 
podjęcia współzawodnictwa.

(w)

Roboty budowlane i remonty 
iv szkularli i przedszkolach nowych dzielnie

W szkołach i przedszkolach 
zna jdu jących się na terenach 
przyłączonych do ' sto licy prze­
prowadzone będą poważfie p ra ­
ce rem ontowo - budowlane.

W .szkole w W ilanow ie  w y ­
kończone będą 2 sale lekcy jne  
znajdujące się obecnie w stanie 
surowym . Szkoła otrzym a także 
insta lac je  sanitarne.

T rzy sale lekcy jne  wykończo­
ne będą w  szkole w  N ow odw o­

rach. Remont szkoły na O kęciu 
obejm ie położenie podłóg i 
drobne reperacje. Szkoły w 
P ie k ie łku  i Powsinie o trzym a­
ją  urządzenia sanitarne. Poza 
tym  . rem ontam i będą objęte 
szkoły w  Jelonkach, •\Falenicy, 
P łudach, Gorcach 'i na S ta rym  
Bródnie, oraz k ilkanaście  lo k a li 
przedszkolnych. W w ie lu  ob iek­
tach prace rem ontowe są już  
rozpoczęte. (K w )

Pierwszy zakład pracy 
dla ozdrowieńców po gruźlicy

W  W arszawie została o tw arta  
in tro lig a to rn ia  Spó łdzie ln i In ­
w a lid zk ie j. Jest to p ierw szy w 
Polsce zakład dla  ozdrow ieńców 
po gn iź licy . Z a trudn ia  on po­
nad 20 przeszkolonych na czte­
rom iesięcznym  kurs ie  w  Sród-

borow ie, by łych kucharzy, f r y ­
zjerów, m etalowców i piekarzy.

In tro lig a to rn ia  mieszcząca się 
w  obszernym w idnym  loka lu  
p rzy ul. Nowy Ś w ia t 38 została 
dobrze wyposażona w potrze­
bne maszyny. (kw)

T E A T R Y
P o ls k i — „O ż e n e k "  — g. 19. K a ­

m e ra ln y  — „ K r ó l  i  a k to r “  — g. 19 
N a ro d o w y  — „L a s “  — g. 19. N o w y — 
„S e n  n o c y  le t n ie j “  — g. 19. p o ­
w sze ch n y  —  n ie c z y n n y . S y re n a  — 
„T o  się p oka że ...“  — g. 19.15. W s p ó ł­
czesny — „ I c h  c z w o ro “  — g. 19. 
M u z y c z n y  — „O ż e n ić  się n ie  m o ­
gę“  — g. 19.30. L e tn i  — „S z e lm o ­
s tw a  S ka p e n a “  — g. 19.15. A te n e u m
— „ Z w y c ię s tw o “  — g. 19. N o w e j 
W a rs z a w y  — „O  g ra jk u  i  k ró le w n ie  
ż a b ie “  — g. 15. D o m u  W o js k a  P o l­
sk ieg o  — „4 :0  d la  A T K “  — g. 19. 
S a ty ry k ó w  — n ie c z y n n y . L a lk a  — 
„ Z ie lo n y  m o s te cze k “  — g. n .  
G n o m  (S zw edzka  20) — ,,o  je ż u  za­
k lę t y m “ ' — g. 15. C y rk  n r .  4 (M a r­
sz a łk o w s k a  ró g  R u tk o w s k ie g o ) — g. 
19.30.

K  I  k  A
M o s k w a  — „ K a r ie r a  w  P a ry ż u “ — 

g, 17, 19, 21. P a lla d iu m  — „M a z o w ­
sze“  — d o d a te k  „D z ie ło  W ita  S tw o ­
sza“  — g. 15.45, 17, 18.15, 19.30, 21. 
P ra ha  — „ M u r y  M a la p a g i“  — g. 17,
19, 21. Ś ląsk  — „B ry g a d a  s z lif ie rz a
K a rh a n a “  — g. 16.30, 18.30, 20.30.
A t la n t ic  — „W e s o ły  ja r m a r k “  — g. 
11* 15.30, 17.45, 20. P o lo n ia  — „ W ie l­
k i  k o n c e r t “  — g. 16, 18, 20. S to lic a — 
,,N ę d z n ic y “  — se ria  I  — g. 16, 18, 20. 
W —Z  — „N a  g ra n ic y “  — g. 16, 18,
20. 1 M a j — „P a n i D e ry “  — g. 15.30, 
17.45, 20. O ch o ta  — „N ę d z n ic y “  — 
se ria  I I  — g. 15.30, 17.45, 20. S y re na
— „M ło d o ś ć  C h o p in a “  — g. 1.3. 17.30, 
20. Tęcza  — „ S k r z y d la ty  d o ro ż k a rz “
— •g . 16, 18, 20. L o tn ik  — „Ś m ia li  
lu d z ie “  — g. 17 i  19.

P O R A N K I
A t la n t ic  — „R ozm a ito śc i**  — g. 13. 

P ra h a  — „M ło d a  G w a rd ia “  — se ria  
I I  — g- 15. P o lo n ia  — „D o m  na p u ­
s tk o w iu “  — g. 14. W —Z  — „M ło d a  
g w a rd ia “  — se ria  I  — g. 14. S y re na
— „ K r a k a t i t "  — g. 13.

R A D I O
P IĄ T E K  20 C Z E R W C A

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m. 
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia do ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00 
20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 K o n c e rt 
p o ra n n y , 6.10 W szechn ica  R ad io w a , 
6.30 M u z y k a , 7.20 P ieśn i ró ż n y c h  na- .

ro d ó w , 7.35 Ta ń ce  i p ie śn i lu d o w e ,
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 A u d . 
d la  k las  s ta rszych  szkó ł p o d s ta w o ­
w y c h , 8.20 M u z y k a , 8.55 A u d . d la  
k l.  I i I I ,  9.20 A u d . d la  k l.  111 i i v ,  
9.40 M u z y k a  s y m fo n ic z n a , 10.10 A u d . 
d la  p rz e d s z k o li, 10.30 P ieśn i P. 
C z a jk o w s k ie g o , 10.55 „S p ra w a  M a r­
c ina  P ie c h o ty “  ode. pow . J. K o ­
p ro w s k ie g o , 11.15 M u z y k a  i a k tu a l­
nośc i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty ,  12.15 
M u z y k a , 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 
„N a  s w o jską  n u tę “ , 13.15 In fo r m a ­
c je , 13.20 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.20 M u z y k a  ra d z ie c k a  aud. 
s ł.-m u z . w  o p ra ć . d r. Z. L issa , 17.15 
„L e ś n e  p ra c o w n ie “  — pog. T . Szczę­
snego, 17.30 S ty liz o w a n a  po lska  m u ­
zyka  lu d o w a , 18.00 „N a  s z e ro k im  
ś w ie c ie “ , 18.20 L is z t: K o n c e r t p a te ­
ty c z n y  na 2 fo r te p ia n y , 13.50 „O  
ty m  i o w y m "  aud. J. W o ło w s k ie ­
go, 19.05 „T e a t i m łod e g o  s łuch a cza “  
— aud. d la  m ło d z ie ż y , 19.45 A u d . 
d la  w s i. 20.30 P ieśn i m łod z ieżo w e , 
20.45 K o n c e r t  s y m f., p o św ię con y  
tw ó rc z o ś c i ko m p . g ru p y  49 w  w y k . 
O rk . F i lh a rm o n ii W a rsza w sk ie j p.d. 
J. K re n z a , 22.10 F e lie to n , 22.20 „N a  
d o b ra n o c “ .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 n i.
P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W ia do ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t po ­

ra n n y , 6.15 M u z y k a , 6.50 M u z y k a  
¡u dow a , 7.20 P ieśn i ró ż n y c h  n a ro ­
dów , 7.35 Tańce  i p ieśn i lud o w e ,
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 P rz e r­
w a, 13.30 F a n ta z je  o p e ro w e  i s u ity , 
14.15 P ieśn i G rie g a  śp iew a K irs te n  
F la gs ta d , 14.30 K o n c e r t  O rk . Rozgł. 
S zcze c iń sk ie j, P. R. p.d. W ła d y s ła ­
w a G ó rz y ń s k ie g o , 15.10 „H o n o r  m ło ­
d y c h “  --  "ode. pow . A . P ie rw ie n c e -  
w a, 15.30 A u d . d la  d z ie c i. 16.00 
W szechn ica  R ad io w a , 16.20 D z ie n ­
n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 P io s e n k i, 16*45 
Pogad. s p o rto w a , 17.20 S o n a ty  fo r te ­
p ia n o w e  J. H a yd n a  g ra  Zb. S zym o- 
n o w icz , 17.45 R epg rtaż  l i te ra c k i,  13.00 
F ra g m e n ty  o pe ro w e , 18.30 R a d io w y  
K lu b  R a c jo n a liz a to ró w , 18.50 K o n ­
c e r t O rk . R ozgł. Ł ó d z k ie j P. R. p.d. 
A . T a rs  k i ego, 19.30 M u z y k a  i a k tu a l­
ności, 20.00 „L u d z io m  p la n u  6 -le t- 
n ie g o “ , 20.40 ..S ta te k  1092“  -  ode. 
pow . W. M e lce r, 21.30 P ieśn i S ze li- 
g ow sk ie go  i W ie cho w icza  w  w y k . 
C hó ru  R ozgł. P o z n a ń s k ie j P. R. p.d. 
L . S zo p iń sk ieg o . 21.50 W szechnica  
R ad io w a , 22.15 R ep o rta ż  z IV  M ię ­
d zyn a ro d o w e g o  T u rn ie ju  Szacho­
w ego v/s M ię d z y z d ro ja c h , 22.20 Ro­
sy js k a  m u z y k a  k a m e ra ln a , 22.52 M u ­
zyka  taneczna , 23.20 K o n c e r t s o li­
s tó w .

W ydaw ca: Kom itet 
D zia ł p a rty jn y  7 
W p łaty  na prenu  
prenum erata  zbiorow a  
1 3 a 4 A A

p to p a g a n d y  8-08-89. 
te c h n ic z n y  7-01-21. 

w  k r a ju  4 z ł 50 g r, 
P o lsk iego . 3-B-20247


